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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznycli.

Cena Prenum eraty:
W e Lw ow ie

b e *  d o s t a w y

K a s . - ;  ->'■ «<
Półrocznie . . y *
Rocznie . . . , ]g ” "

siecznie0^  do '“omu mie
s i ę c z n i e  A.) c e n t ó w .

Na prow incji
z przesyłką pocztową:

M iesięcznie  2 złr.
K w a rta ln ie ...............  6 „
Półrocznie . 
Rocznie .

12
‘24

Numer kosztuje 10 centów.

h
||

U  i

p o l i t y c z n  3 r ,  s p o ł e c z n y

Preuunieratę i ogłoszenia przyjmują :
WE LWOWIE: Administracja Przeglądn ul. Jagiellońska 1. 3.
W KRAKOWIE : Księgarnia K r z y ż a n o w s k i e g o  w Rynku.
W WIEDNJU. Prenumeratę : Zeitungsbureau G o l d s c l i m i e d t  

fi. Wollzeile Nr. 6). — Ogłoszenia: G. L. D a u b e  et 
Comp. Singerstrasse 11. — M. O u k e s, Schulerstrasse 
1—3. — H a a s e n s t e i n  et V o g 1 e r,  Wallfischgasse 
10. — Moritz S t e r n ,  Wollzeile 22. — Alois II e r n d 1. 
Schulerstrasse 14. — Rudolf M o s s e, Seilerstadte 2.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 10 centów od wiersza 
petitowego za pierwszy raz. a 5 centów za każdy raz 
następny.

n a d e s ł a n e  w cenie 30 eentów od wiersza.
R ękopism ów  R edakcja nie zwraca.

c  i k :  i .
J u t r o 6' f °  św- F i lom. p - i Wschód słońca g. 4 m. 13

J w- Izajasza. Zachód g. 7 m. 55
Długość dnia g. 15 m. 42 
Ubyło „ 2 minuty

O dpow iedzia lny  R e d ak to r  i W y d a w c a :
X_i ul ći. wił£ Hb/dl asło-w ski.

A d res R edakc ji:  —  U lica  S y ks tu ska  L. 45.
A d res  A d m in is tra c ji:  —  Ulica J a g ie l lo ń sk a  L . 3.

Czas odnowić przedpłatę.
, ^ow i prenmneratorowie mogą otrzy- 

mąc za dopłatą 1 zł., nadesłanego do Ad- 
ministracji Przeglądu pierwszy tom świeżo 
ukończony, znakomitej powieści K a p i t a n  
^ r a c a s s e ,  drukującej sie obecnie w fej- 
letonie Przeglądu.

Niebawem rozpoczniemy druk słynnej 
Powieści Mrs. E. B r a d d o n  pod tytułem 
■ ^ Z K o .a e l ,  w wybornym przekładzie 
z angielskiego p. M a r j i  F a l e ń s k i e j .

Przegląd polityczny.
Od m ies iąca  w re  w czeskiej p ra s ie  w a lka  

^■Więta, p rzy p o m in a ją ca  owe s m u tn e  czasy, kiedy 
jWowskie dz ienn ik i  dok ładały  w ielk ich  usiło -  

^ a.n ’ aby się naw z a je m  poniżyć w opinji  publiez-  
, eJ- Powodu do te j w alk i czesk ich  d z ien n ik ó w  
. ■ y wybory, a m ianow icie  ta  okoliczność, że p a r -  
Ja rołodoczeska, dość podobna  do n asze j  opozy- 
N ? 6j f a l a n g i , lubo j e d n a k  w y tra w n ie js z a  od 

.Poniosła zu p e łn ą  w w y b o ra ch  klęskę.  P o -  
sta  y ^ak u n a s ’ ta k  tez  1 W C zechach  k raJ
Wa^ a . P° s t ro n ie  r e p r e z e n ta n tó w  polityki po- 
2 7'neJ> dośw iadczonej,  n ie  baw iące j  się w fra- 
mie^ ’ d,"e g ^ m ąe e j  za tan im  p o k la s k ie m , rozu- 
cZv^ CeĘ  że w rze cza ch  po l i ty czn y ch  m a  się do 
od t e n *a nie z f a n to m a m i,  k tó reby  p ie rzchnę ły  

tego w ia t ru  w a tm osferze ,  ja k i  w yw ołać  j e s t  
. s ta n ie  j e d n a  b o m b as tyezna  m o w a ,  a le  z ży- 

k tórego z łam ać  od razu  n ie m ożna, bo m a  
S1W o dporna  n iepospolic ie  wielką. Kraj więc z ro 
zu m ia ł ,  że n ie  dość j e s t  sp isać  l i t a n ję  p o s tu la 
tów, ale t rze b a  pokazać,  że się um ie  p racow ać 
Pr zy w ars ta c ie  po li tycznym , a p ie rw szym  dow o
dem  tej um ie ję tnośc i  jest. w łaśc iw e ocenianie 
sw ych  s i ł  i idące za tem  z ro z u m ien ie ,  że tylko 
stopniowo, krokami m aluczkiem i idzie się w p rz y 
szłość, że tylko p rzy k ła d a ją c  cegie łkę do cegie łk i 
buduje się t rw a ły  g m a ch  tej p rzysz łośc i .  A s to 
kroć więcej przyniesie kra jow i te n  p o ż y t k u , kto 

ca^eJ kadencji  bodaj j e d n ę  ceg ie łkę  p rzy-  
. U‘ż j e n ,  kto z f razesów  zbudu je  sec inę  

w Wy0^ ’ . is tn ie jąc y ch  n ie  w rzeczyw is tośc i ,  ale

od m ł ^ Wr“ ci,J  się więc K oła  w yborcze  czeskie

sza cześć ZeSkie,i f a lanS i fnlzesowicZÓW 1 T ęk"  Dodairnv ‘nau d a tó w  pow ierzy ły  sta roczechom .
w kraiu t tego, ze s ta ro c ze sk a  p a r t j a  ma
doczeska y P isma po li tyczne  wielkie, gdy mło-
tny n iż n ma t)d ko j e d n o ;  s to su n ek  więc odw ro-

n a m i  a p ie rw sz o rz ęd n y m  d z ien n ik iem  węgiersk im , 
p o w ta rz a n a  skw ap liw ie  w d z ien n ik a ch  w ie d e ń 
skich , m a  za n a d to  o b sz ern e  a u ty to r ju m ,  aby 
wolno  n am  było, bez n a ra ż e n ia  w aż n y ch  i n t e 
resów  kra ju ,  p rzys tępow ać  do niej bez odpow ie
dniej rozwagi.  Z a s t rz e g a m y  więc sobie na  pó 
źniej odpowiedź,  k tó rą  p o dam y  ra z e m  z p rz e k ła 
dem  a r ty k u łu  Pester L loyda.

smo, za g r0i a s - 0 w ó ż  t0 Jedno  m łodoezesk ie  pi
większość l ° Łe w sw? m by cie tym  fakten1' ze 
przewodzeń odu Podziela  zdanie w y traw n y chr -------------------    *> . *>
wy, zakra • P°s tauow iło  d ro g ą  k rzyku  i w rza-  
czyte ln ików Uj, ac^ u a  skanda l,  zdobyw ać sobie 
nas  n ie  ohei y ich z*10'3:?1'0 —  nie w iem y ’ to
tn y  fakt,  że Z ap isu jem y  tu tylko ten sm u
dzy monitor b°Jem ika j a k a  się teraz toczy rnię- 
n a d e r  p r z y ] / 111* dw óch s tro n n ic tw  czesk ich  robi 
u nas ,  ale Z 6 w rażen ie  i pokazuje ,  że n ie ty lko  
cznie jszych m d e c h a c h  j e d n ą  z n a jn iebezp ie -  
w ych  konkuc m o r a ln °ści pub liczne j p rzem ysło -  
QiimeratoróweiiCyj > j e s t  w a lka  dz ienn ików  o pre-

Z ap isać  m usim y p o d an ą  w te le g ra m a c h  roz
m owę londyńsk iego  k o re sp o n d e n ta ,  je d n e g o  z n a j 
pow ażn ie jszych  k o n se rw a ty w n y c h  p ism  b e r l iń 
sk ich  z pew nym  cz łonk iem  now ego g a b in e tu  a n 
gie lskiego. Z rozm ow y tej,  jeże li  ona w ie rn ie  j e s t  
podana ,  w idać, że nowy g a b in e t  n ie łudz i  się co 
do t rudnośc i ,  k tó re  go czekają, a le i o tuchy  nie 
traci.  R ozum ie  bow iem , że sk rom ne  w y m ag a n ia  
p o p a r te  s tanow czośc ią  więcej zwykle poży tku  
p rzynoszą ,  n iż  owe p rzechw ałk i ,  k tórem i się n a 
je ż a ł  G lads tone ,  a k tó re  zwykle kończyły  się 
u s tę p s tw e m  przed  Rosją. Z rozm ow ą tą  l icuje 
w yborn ie  w czora jsze  don ies ien ie  z S im li co do 
o g ran ic ze ń  p rz e s t r z e g a n y c h  przez rz ą d  indy jsk i  
w w y d aw an iu  urlopów  wojskowym. Z a  to k o m 
b in a c je  n ie k tó ry c h  p arysk ich  dz ienn ików  i ich 
d on ie s ien ia  o pod ję tych  n a  nowo i na w ielką 
ska lę  zb ro je n iac h  się R o s s j i ,  rob ią  całkowicie 
w rażen ie  bąka ,  obs ta low anego  przez gie łdę. _ G a
b in e t  p e te r sb u rsk i  z a n ad to  je s t  zna n y m  w św ię
cie d y p lo m a ty c zn y m  ze swej b iegłości,  aby  sądził , 
iż p rzez  b rzą k an ie  'pałaszem  uła twi sobie roko
w an ia ,  a z a n a d to  znow u leży w je g o  in te res ie  
pop ie ran ie  l ibe ra łów  w A ng lj i ,  aby  m ia ł  przez  
owo b rzą k an ie  pow iększać zas tęp  zw olenników  
S a l is b u ry ’ego. Z re sz tą  w poniedzia łek  dowiem y 
się p raw d o p o d o b n ie  w tej m ie rze  coś now ego, bo 
w  dniu  ty m  ro zpoczyna  się n a  nowo ses ja  a n 
g ie lsk iego  p a r la m e n tu .

R a d y k a ln i  członkowie byłego  g a b in e tu  p. 
G lad s to n a  poczuli się obecnie tak  dalece  do w ie l
kich sym pa tj i  d la I r la n d j i ,  że postanow ili  odbyć 
podróż po tym  kra ju ,  n a tu ra ln ie  w nadzie i,  że 
czekają ich tam  św ie tne  owacje. T ym czasem  I r 
landczycy  w iadom ość tę p rzy ję li  n ie ty lko  bez 
zapału ,  ale z w ielką  niechęcią . J a k o ż  n a  posie 
dzen iu  lig i w L im erick  pow zięto  je d n o m y ś ln ie  
rezolucję , ośw iadcza jącą ,  że w izy ta  pp. D ilke i 
C h a m b e r la in a  j e s t  I r la n d c z y k o m  wcale n ie p o żą 
daną .  B u rm is t rz  w spom nionego  m ia s ta  M. S te p h a n  
O. M ora zaznaczy ł  m iędzy innem i,  iż obaj ci p a 
nowie an i  razu n ie  zabra li  głosu  w obron ie  I r -  
land ji ,  lub  przeciw ko w p ro w a d ze n iu  ak tu  p rzy
m usow ego. D ziś  tedy  lepiej daleko będzie gdy  
pp. D ilke  i C h a m b e rla in  o d s tą p ią  od sw ego za
m ia r u ;  m ogą bowiem być pew ni,  iż ich tam  n ik t  
mile w itać  nie będzie. I r la n d cz y cy  przyw iązują  
w ie lk ą  w agę  do p rzy sz ły ch  w yborów, k tó re  ich 
zdan iem  pow in n y b y  zap ew n ić  im  co na jm n ie j  80 
k rze se ł  w Izb ie  gm in. O d nowego g a b in e tu  nie 
spodz iew a ją  się  j e d n a k  ż a d n y c h  w ażnych  reform, 
gdyż po li tyka  z a g ra n ic z n a  tak da lece  za p rz ą tn ie  
jego  siły i uw agę ,  iż p rzy n a jm n ie j  zrazu trudno  
mu będzie  za jm ow ać się in n e m i sp raw am i.  Z re 
sz tą  jeże li  is to tn ie  l iczba  posłów  i r la n d zk ic h  tak  
znakom ic ie  w zrośn ie ,  to m ogą  oni pon iekąd  
w ręku  swoim t rzym ać  losy rządu .

Dzięki : i
o trzym aliśmy Jakie-iś n ied o k ład n o śc i  pocztowej 
L loyda , które doPiero dzisiaj N r .  179 Fester 
polemice z w s tę p n y  a r ty k u ł  pośw ięcony j e s t  
p ism a wyszerl} A r ty k u ł  ten ,  pow ażnego  tego 
w rzeczach  ń V Z Pod P*°ra  za n a d t o w y traw nego  
kła  d z i e n n i k i  i JCZIiy c h ’ abJ śm y “ o g 11 ze zwy~ 
miecze s k r z y /  a .szybkośc ią  s t a n ‘I ć do a Pelu 1

?ać. Z re sz tą  po lem ika  ta  m iędzy

Piszą nam z Wiednia pod datą 2-go 
b. m.'-

Poruszając myśl ściślejszej organizacji 
prawicy w przyszłej Izbie, położyliście na
cisk na dwie okoliczności. Najpierw na to, 
że starania ludzi politycznych, a więc sta
rania Koła polskiego mogą się odnosić tyl
ko do rzeczy możliwych, obejmować tylko 
te sprawy, które przez ściślejsze^ i wczesne 
porozumienie mogą mieć whdoki powrodze- 
nia; powtóre na to, że wTszelkie porozumie

nie, wszelka akcja prawicy musi mieć za 
podstawę łączność i zgodność z rządem, 
który dla prawicy, dla systemu, dla roz
woju państwa jest najważniejszą gw aran
cją. Temi dwiema zasadami muszą być 
przejęci ludzie, którzyby zechcieli przez 
solidarniejsze i karniejsze postępowanie 
prawicy i przez niewzruszoną zgodność 
całej akcji parlamentu i rządu zapewnić 
produkcyjność przyszłej kadencji, podnieść 
poziom wytrawności i godności całej p ra
wicy, uzbroić ją należycie przeciw zama
chom i napaściom przeciwników, którzy 
w środkach przebierać nie będą, których 
zaciętość wzrosła, których calem zadaniem 
jest utrudnianie i udaremnianie wszelkiej 
ustawodawczej pracy w duchu dzisiejszego 
systemu rządowego.

Takie porozumienie i ściślejsza orga
nizacja, gdy raz jej zasadnicza konieczność 
uznaną zostanie, odnosić się będzie prze
ważnie do taktyki. Szczegóły rzeczowe ani 
się naprzód przewidzieć nie dadzą, ani też 
nigdy z góry na lata określone być nie 
mogą. Szczegóły są rzeczą ciągłego stara
nia na podstawie i w ram ach zasadniczego 
porozumienia i przyjętego, obowiązującego 
porządku. Nie idzie zatem o to, co na mi
tyngach i wiecach w Galicji często pro
gramem nazywanem bywa, a co jest lu- 
źnem nagromadzeniem szczegółów i ogól
ników, które w nieskończoność rozprowa
dzone być mogą, które są jakimś postron
kiem bez końca, albo banalnym speisze- 
tlem.

Z wielką radośoaa odczytaliśmy też 
artykuł Czasu, k tó ry ‘-dzisiaj tu  nadszedł, 
a temi sprawami się zajmuje. Czas nazna
cza ze zwykłą wytrwałością bezcelowość 
i niebezpieczeństwo t. zw. programów, a 
wskazuje konieczność ' zabezpieczenia tego, 
co potrzeba, a przedewszystkiem uregulo
wania stosunków z rządem. K t o  sytuacji 
nie rozumie, lub rozumieć nie chce, tego 
uwagi poważnych pism nie przekonają, 
ten nie przestanie jątrzyć, wyzywać, oskar
żać o serwilizm. Należy jednak raz już 
stanowczo i bezwarunkowo pozbyć się 
wszelkich względów na niedowarzone krzy
ki i na mistyczne ambicje. Wybory oka
zały, że kraj oświadczył się ogromną więk
szością głosów za dotychczasową p o l i t y 
ką  i m e t o d ą  Koła polskiego. Dzienniki 
poważne i Koło polskie mają w tem je
dyną możliwą dyrektywę. Niechaj luźne 
żywioły pływają sobie na sali mówek, dy
letanckich artykułów, po mętnej kałuży 
różnych pism, któremi się tajemnie posłu
gują, a jawnie się ich wstydzą i wypie
rają. Koło polskie jak nie zważało tak me 
będzie zważać na szumy i fumy, a dzien
niki poważne, jeżeli stanowczo, bez ogród
ki prawdę wypowiadać i jedynych dróg 
postępowania bronić będą, doczekają się 
niezadługo niejednej skruchy i niejednej 
kapitulacji. To darmo, trzeba sobie raz po
wiedzieć, że dwóch, przeciwnych sobie, 
prawd nie ma, że kto nie z nami, ten do
browolnie stawia się po za nawiasem po

żytecznej dla kraju pracy, ten rezygnuje 
ze świadectwa uzdolnienia do polityki, a 
ambicję swoje zadowolnió może tylko szu
mem na mityngach i sejmikach i tylko 
żółcią rozlaną w artykułach pewnych pism, 
o których mówić nie lubi...

Korespondencje.
K r a k ó w  dn ia  3. lipca.

(§) Z jazd  „Kółek r o ln ic z y c h “ w y w a r ł  jak 
na j lepsze  w ra ż e n ie  w  n asze m  mieście, a n ie z a 
w odnie  _ pozo s taw ił  n a j lep szą  pam ięć  w g ron ie  
uczes tn ików . N iew iadom o  jeszcze ,  gdzie  odbędzie 
się p rzysz ły  zjazd ,  to j e d n a k  pew na ,  że zjazdy 
te, czyli w alne  z g ro m a d z e n ia  „K ółek“ odbyw ać 
się b ę d ą  odtąd  re g u la rn ie  co roku a za rząd y  ich 
ob io rą  ku temu n a js to so w n ie jsz ą  porę .  W e d łu g  
uchw alonego  o s ta teczn ie  n a  w ezo ra jszem  popo- 
łudn iow em  posiedzen iu  s ta tu tu ,  u d z ia ł  w p r z y 
szłych w alnych  z g r o m a d z e n ia c h , z g ło sem  s t a 
nowczym mieć b ę d ą  w y b ra n i  p rzez  p rz e w o d n i
czących „K ółek11 delegac i  ( jeden  n a  każde  pięć 
K ó łe k ) ; wolno w szakże i w iększej l iczbie Kółek 
je d n eg o  pow ia tu  w ysłać  je d n e g o  tylko d e lega ta ,  
rzecz idzie o to, aby każdy  pow ia t  b y ł  r e p r e z e n 
towany, choćby je d n o  tylko liczył „K ółko“ . D a 
lej, praw o do u d z ia łu  w z g ro m a d ze n iac h  z g łosem  
stanow czym  m a ją  delegaci,  cz łonkow ie za rządu  
powiatowego, tudz ież  cz łonkow ie w sp ie ra jący  w y
zn a n ia  ch rześc iańsk iego ,  p łacący  4 zł. rocznie, 
k tó rzy  p rzy n a jm n ie j  od roku  n a le ż ą  do T o w a
rz y s tw a  i n ie  za le g a ją  z w k ładkam i,  w reszc ie  
p ro tek to ro w ie  i za łożyciele T o w arzys tw a .

T a k  j a s n e  okreś len ie  s ta tu tu  co do w alnych  
zg rom adzeń ,  j a k  również  p o s ta n o w ien ia  co do 
sk ładu  za rządu  g łów nego  T ow arzystw a ,  dają  n i e 
w ątp l iw ą  ręko jm ię  dobrego dalszego  k ie row n ic tw a  
tej in s ty tu c j i  i z jed n a ją  d la  n ie j p rzy jac ió ł  n a w e t  
w tych  kołach, k tó re  do tąd  by ły  o bo ję tne  d la 
„Kółek ro ln ic zy ch " .

U k o n s ty tu o w a n ie  się T o w a rz y s tw a  n a  p o d 
s taw ie  u c h w a lo n y c h  zm ian  n a s tą p i  po z a tw ie r 
dzen iu  s ta tu tó w ,  o co po s ta ra ć  się m a  zarząd  
g łów ny, poczem  zw oła n a d z w y cz a jn e  w a ln e  zg ro 
m a d ze n ie  T o w arzy s tw a  dla w yboru  now ego z a 
rządu. Dopóki to n ie n as tąp i ,  u rzędow ać będzie  
do tychczasow y zarząd , k tó ry  uzupe łn iono  w y
braw szy  w czora j  w m ie jsce  us tępu jących  cz łon 
ków : pp. A u g u s ty n o w ic za  B o les ław a,  B obersk ie-  
go, C ieleckiego, d ra  Ciesie lskiego, L a n g ie g o  K a 
zim ierza ,  ks. Lew ickiego , Ł ozińsk iego  E d m u n d a ,  
ks. kan .  P e lc za ra ,  h r .  A r t u r a  Potockiego, dra 
S kałkow skiego , Z aw adzk iego ,  Z ie lonkę , ks. Z a 
b łockiego, ks. Bojarsk iego , ks. W ą s ik iew icza ,  
Z dz is ław a  W ło d k a  i D z ieś lew sk iego .  W y b o ru  
tego o s ta tn ie g o  dokonano  aby  m ieć  r e p r e z e n ta n 
ta  lw owskiego T o w arzy s tw a  p o l i techn icznego ,  
k tó rego  w niosk i zdąża jące  do p op raw y  b u d o w n i
c tw a  w iejsk iego  p rzy ję to .  U cz ta ,  ja k a  o d b y ła  się 
wczoraj n a  cześć u czes tn ików  zjazdu w g m a ch u  
g im n a z ju m  św. A nny , b y ła  p ię k n em  zakończe
n iem  k rak o w sk ieg o  w a ln e g o  z g ro m a d z e n ia  T o
w arzystw a .  M im o p ro s to ty  i sk rom nośc i  za s ta w y  
p rzy  uczcie, u sp osob ien ie  panow ało  w n ie j  w e 
sołe i se rdeczne  a to a s ty  w n ies ione  św iadczyły  
o p odn ios łem  w ra że n iu ,  ja k ie  w y w ar ł  n a  z e b r a 
n y c h  dw udniow y pob y t  w  K rakow ie  i pouczające 
rozprawy, ja k ie  toczyły  się n a  posiedzen iach .

P ie rw szy  toas t ,  w ies iony  przez  p re z e sa  To
w arzy s tw a  posła  A u g u s ty n o w ic za  n a  cześć prof. 
Zolla ,  k tóry  u p roszony  o po cz y n ie n ie  p rzygo to 
w ań  d la  zjazdu tak  znakom icie  w yw iąza ł  się ze 
swego z a d a n ia ,  w yw oła ł  se rdeczne  okrzyki na  
cześć czcigodnego  p rez esa  K o m ite tu  g o sp o d a r 
czego, p rzy czem  w ręczono Mu ad re s  W alnego  
Z g ro m ad z en ia  K ó łe k ,  s tw ie rd z a jąc y  tę  cześć i 
podziękę za pełne sta ropolsk ie j gośc innośc i  p rz y 
jęcie. Prof. Zoll, n ie  będąc p rzy g o to w a n y  n a  t a 

k ą  owację, m a jąc  zw róconą  raczej u w a g ę  n a  cel 
i r e z u l ta ty  z jazdu, w n ió s ł  to a s t  n a  pom yślność  
T o w arzy s tw a  i n a  cześć  jego  p rez esa  A u g u s ty 
now icza  ; sw oją  zaś d rogą,  dz ięku jąc  za m i łą  so
bie n ie spodz iankę ,  zas trzeg ł ,  że n ie  zas łuży ł  n a  
taki zaszc-zyt, zas łuży li  n a  n iego  ci, k tó rzy  m u  um o
żliwili dz ia łan ie ,  m ianow icie  zaś R a d a  m ie jska ,  
cz łonkow ie k o m ite tu  i pp. akadem icy .  „N iech  
żyje prof. Zoll, P re z y d e n t  m ia s ta  i wrszyscy K r a 
kow ian ie"  ! —  odezw ały  się n a  to w szys tk ie  
g łosy , a m uz y k a  w tó ru jąc a  tym  okrzykom , d o d a 
w ała  im je szcze  więcej siły  i zapału.

T ru d n o  wyliczyć w szy s tk ie  p rzem ów ien ia ,  
jak ie  się w śró d  dalszego  toku ucz ty  dały  słyszeć, 
nad m ie n ić  ty lko  na leży ,  że w szy s tk ie  by ły  one 
se rdeczne ,  h a r m o n i jn e  i s z c z e re ;  p rzem aw iano  
w języku  polskim i rusk im , a p rze m ó w ien ia  w ło 
śc ian  obok swej p ro s to ty  by ły  tak  roztropne,  
j ę d r n e  i dow cipne ,  że m im ow oli  p rzy p o m in a ły ,  
ja k  w ielk ie skarby  spoczyw ają  w tym  ludz ie  n a 
szym, i j a k  t rudów  i ofiar n ie  n a leż y  szczędzić, 
by dźw ignąć  te m asy , i uczyn ić  poży tecznem i 
d la  ogólnego dobra  kra ju .

Atoli wszystko  je s t ,  j a k  dob rze  zaw sze  p a 
m ię ta  n a s z  lud, na jp rzód  w ręku  B oskiem , a po
tem ludzkiem . To też w  ch w il i ,  g d y  n ie  je d e n  
c ieszy ł  się je szc ze  w sp o m n ie n ie m  odby tego  z ja 
zdu i ko ły sa ł  n ad z ie ją  je g o  r e z u l t a t u , sp a d ła  na  
n a  nas  jak  g rom  z ja sn e g o  n ie b a  w iadom ość  o 
nowej k lęsce  w kra ju ,  o zn iszczen iu  pożarem  
całej H o ro d e u k i .  S ześćse t  domów padło  ofiarą 
p łom ien i,  a k i lk a  tys ięcy  osób zos ta ło  bez dac h u  
i eh leb a  ! K lęska  ta  w skazu je  po r az  n ie w iad o 
mo ju ż  który7, j a k  źle u rzą d zo n ą  j e s t  po n aszy c h  
m ia s ta c h  i m ia s te cz k ac h  policja budow nicza ,  i 
ja k ie  z tąd  co r az  w iększe sp a d a ją  n a  kraj n ie 
szczęścia .

D n ia  7 b. m. odbędzie  się ja k  w iadom o 
w naszem  m ieśc ie  n a d z w y cz a jn e  ogólne Z g ro m a 
dzenie  k rakow sk iego  T o w arzy s tw a  ro ln iczego . 
K o m ite t  c e n t r a ln y  p oczyn ił  ju ż  w tym  w zg lęd z ie  
p o trz e b n e  p rzy g o to w a n ia ,  a n a  pos iedzen iu  od 
by te m  d n ia  26 z. m., u łoży ł o s ta teczn ie  po rzą 
dek d z ien n y  tegoż ogó lnego  Z grom adzen ia .

N a  ternże pos iedzen iu  za ła tw iono  je szc ze  
k ilka  in n y c h  sp raw  w ażn ie jszych ,  k tó re  w s t r e 
szczeniu  p rzy ta cz am y  :

1) S p ra w o z d an ie  sekcji  ryback ie j  o sposo
bie za ła tw ien ia  p rz e k a z a n y c h  je j  n a  p o p rze d n iem  
pos iedzen iu  K om ite tu  u c h w a ł ,  p rzy ję to  do w ia
domości.

2) Z powodu ep idem icznej choroby raków , 
p o s ta n o w ił  K o m ite t  w ezw ać w ydz ia ły  Towrorzystw  
ok ręgow ych ,  by  rzecz z b a d a ły  w o d n o śn y c h  oko
licach i p rz e d s ta w i ły  sp ra w o z d a n ie  swoje K o 
mitetow i.

3) K om ite t  u c h w a l i ł  dalej p rzes łać  W y d z ia 
łowi k ra jow em u  odpow iedź w  sp raw ie  p ro jek tu  
do u s ta w y  o n a jm ie  robotn ika .

4) N a  e g z am in  z nau k i  ro ln icze j  w7 szkole 
ludowej w Z ab ierzow ie ,  w y s ła ł  K om ite t  na  za
p ro szen ie  okręgowej R ady  szkolnej d e le g a ta  
w osobie w ice p reze sa  p. H om olacesa  celem  zb a 
dan ia ,  czy n au k a  ro ln ic tw a  m a  tam  rac ję  by tu .

5) P rz y ję to  w  zasadzie w ys łan ie  delega tów  
n a  kongres  m iędzyna rodow y  w  B udapeszc ie ,  
k tó ry  odbędzie  się 3-— 5 paźdź.  b. r.

6) W  sk u te k  pos taw ionego  p ro jek tu  g r e 
m ia lnego  zw iedzen ia  w ys taw y  w B udapeszc ie ,  po 
s tanow iono  porozum ieć  się poprzednio  z K om i- 
tem T o w arzy s tw a  ro ln iczego  we Lw owie.

Z pow odu n iep rzy jśc ia  do sk u tk u  p ie l
g rzym ki W elehradzk ie j ,  odbędzie się w n a s z e m  
m ieśc ie  d n ia  5 l ipca  u roczys te  n a b o ż eń s tw o  n a  
W a w elu ,  k tó re  odpraw i ks. b iskup  D un a je w sk i ,  
a kazan ie  wygłosi ks. prof. C ho tkow sk i.  O g ło 
szona  dzisiaj k u re n d a  jen .  k o n sy s to rz a ,  po leca  
u rzą d zen ie  w tym że dn iu  u roczys to śc i  ju b i l e u s z o 
wej we w szys tk ich  kośc io łach .
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m uch  uiewidzia )(l n a Prowincj '  Płodzi m nós tw o  tych  
edz ie  coś sic £  ̂ y c b : k tó re  ]atad§ w m ie |seacK  
sza  w szędzie  w ; L Stać’ a Po tem  brzęcząc ,  rozno- 
P o it ie rs  w i e d z i A / 011!0^ ' -  O  porze  śn ia d an ia  całe
se by ł  ran iony  i  JUŻ’ ze ksiaze  de V allom breu -  
wnikiem. S ig0enV p.ot?£aniV  ^ z n a n y m  przeci-  
pokazyw ał tylko ’ odosobm ony  w hote lu ,
zna ła  je g o  twarzy. Publicznośc i,  k tó ra  m e

b r a ź n ^ n r a e m , 111̂  Podn ieca ia  ciekawość i wyo- 
zw iska zwTcic gorączkow o n ad  odkryciem  na-

tu n a j ro z m a i tSZey ‘nrZbyteCZnem by ł° by wy^ łaszadv  . . ze p rzypuszczen ia .
o n i e r a i a /  Ł  u d ° w ał pracowicie  sw oją hypo tezę  
, P .  J4p j a  n a dom ysłach  n a jb ła h s z y c h  i na j-  
Śm iesznie jszych,  ale n ik t  n ie  w p a d ł  na m yśl dzi
w aczną,  żeby p raw dziw ym  try u m fa to rem  by ł k a 
p i ta n  F ra c a s se ,  z k tó rego  w p rz e d d z ie ń  śm iano  
się tak  se rdecznie .

P o jed y n e k  m iędzy  p a n e m  tak  do s to jn y m  a 
ko m e d ian tem  w y d a łb y  się rzeczą  zby t  po tw orna  
ażeby  kom ukolwiek m óg ł p rzy jść  d(, gPiowy 
w et  w ksz ta łc ie  podejrzen ia .

K ilka  osób z wielk iego św ia ta  posła ło  d o 
w iedzieć się  o zdrow ie księcia  do p a łac u  Yallom -

b reuse ,  spodz iew ając  się, że zw ykła  n ie d y sk re c ja  
s łużby  dostarczy ja k ie jś  w sk az ó w k i ;  a le  służący 
m ilczeli  j a k  n iem ow y w sera ju  z b a rdzo  w a ż n e 
go powodu, że nio m ie li  n ic  do pow iedzen ia .

Bogactw o, d u m a  i szczęście u kob ie t  Y al-  
lom breusa ,  budzi ło  zawiści,  k tó re  n ie  śm ia ły  po 
kazać  się ja w n ie ,  a le c ieszyły  się n iepow odze
n iem  zwyciężonego. Było to p ierw sze po tknięcie  
się księcia, a w szyscy do tkn ięc i  je g o  a ro g a n c ją  
czuli się uszczęśliw ionym i tym  ciosem, k tó ry  
ugodz i ł  w n a jd ra ż l iw s z ą  s t ru n ę  jego  m iłości w ła 
snej.  Ci zaw is tn i  rozwodzili się, jakko lw iek  n ic  
nie widzieli ,  n ad  odw agą , z ręcznośc ią  i w sp a 
n ia łą  p o s ta w ą  p rzeciw nika .  D am y, z k tó rych  
p raw ie  k aż d a  m ia ła  ja k ą ś  p re te n s ję  dc m łodego  
księcia  za je g o  obejście  się (bo Y allom breuse  
n a le ż a ł  do k ap łanów , p la m ią cy c h  j e d n y m  k a p r y 
sem  ołtarz , n a  k tó ry m  palili k ad z id ła )  były oży
wione zapa łem  d la  m ścic ie la  ic h  ta jo n y ch  uraz .

B y łyby  go ch ę tn ie  uw ieńczy ły  lau rem  i 
m ir tą  z w y ją tk iem  czułej C orisandy , k tó ra  o m a 
ło nie o sza la ła  n a  tę w iadom ość,  p ła k a ła  p u b l i
czn ie  i n a ra ża jąc  się n a  na jdo tk l iw sze  o d e p c h n ię 
cie, zdo łała  p rzem ódz  zakaz i zobaczyć się ju ż  
n ie  z k s ięc iem , z b y t  dobrze  s t r z e ż o n y m ,  ale 
z kaw a le rem  de V ida l ine ,  łagodn ie jszym , litości
w szym  i n ap różno  u s i łu jącym  uspokoić tę ko
ch a n k ę  w ra ż l iw szą  n iż  było po trze b a  n a  n ie 
szczęśc ia  n iew dzięcznika.

T ym czasem , poniew aż n ic  n a  kuli z iemskiej 
n ie  może się utaić, dow iedziano się od Billota , 
k tó ry  znów  w iedz ia ł  to od J a k ó b a  k a m ard y n e ra  
m a rg rab ieg o ,  obecnego p rzy  rozmowie S igognaca  
z p a n e m  de B ruyeres  n a  w ieczerzy  u Zerb iny ,  
że zwycięzcą k s ięc ia  de V allom breuse ,  był bez 
żadnej w ątp l iw ości  k ap i tan  F ra c a s se ,  albo raczej 
baron ,  podróżu jący  z miłości d la  ak tork i  w w ę
drow nej t ru p ie  H eroda.

N azw iska  J a k ó b  nie p a m ię t a ł ;  kończyło  się 
n a  gnać , co w skazyw ało  pochodzen ie  z G askonju  
ale pew nym  b y ł  znakom itości rodu.

T a  praw dziw a , c-hoć trochę  ro m an so w a hi-  
s to r ja  m ia ła  w ielk ie pow odzenie w Poitiers.^ Z a 
in te re so w an o  się sz lachcicem  tak  dz ie lnym  i o d 
ważnym, a k iedy k ap i tan  F ia c a s s e  uk az a ł  się n a  
scenie, p rzeciąg ły  oklask zaśw iadczył o w zg lędach  
publiczności.

D am y, n aw e t  na jznakom itsze ,  n ie  w ah a ły  
się pow iew ać chus tkam i.  ,

B yły  też i d la  Izabelli  g ło śn ie jsze  n iż  zw y
k le oklaski, k tó re  m łodą osobę w k łopot w p r a 
wiały i w ydobyw ały  je j  'A Pod różu  n a tu ra ln y  
s z k a r ła t  wstydliwości.  Nic p rze ry w a jąc  swej 
roli, odpow iedz ia ła  skrom nym  uk ło n e m  7' w dzię
cz nem  sk in ien iem  głowy o a oznaki sym pa tj i  
widzów. , , .

H erod  zac iera ł  ręce z r a d o ś c i ; szeroka  j e 
go b la d a  tw arz  zaokrąg la ła  się j a k  księżyc 
w pełn i,  bo dochód b y ł  św ie tny , a k asa  m ało  
n ie  pękła od p ien iężnego  p rz e k rw ie n ia  —  w szy 
scy chcieli w idzieć  s ław nego  k a p i t a n a  F ra c a s s a ,  
ak to ra  i s z l a c h c i c a , k tórego  n ie  p rze ra ża ły  
an i k ije ,  ani szpady , i Wory, j a k  p raw d z i
wie w a leczny  o b ro ń ca  p ię k n o ś c i , n ie  lęka ł  się 
zm ierzyć z księciem , budzącego p r z e s t r a c h  w n a j 
odważniejszych.

B laz iu s  znow u nie wrróży ł  n ic  dobrego  
z tego zw ye ięz tw a i lękał się n ie  bez powodu 
m ściw ości V allom breusa ,  k tó ry  zna jdz ie  sobie 
n iew ą tp liw ie  d rogę do odw etu  i s p ła ta  n ie za w o 
dnie  trup ie  jak iego  figla.

—  G arnk i  g l in ia n e  —  m ów ił  P e d a n t  —  j a k 
kolwiek w y trzy m a łe  n a  p ie rw sze  sz turkn ięc ie ,  
pow inny  un ik a ć  u d e rz e n ia  o g a rn k i  że lazne ,  bo 
m e ta l  j e s t  zawsze tw ard sz y  od gliny .

N a  to H erod ,  ufny w poparc ie  S ig o g n ac a  
i m a rg rab ieg o ,  n az y w a ł  go tc h ó rz em  i kapcanem .

G dyby  b a ro n  nie był tak  szczerze rozkocha
nym  w Izabell i ,  m óg ł mieć ła tw o  sposobność 
p rze n iew ie rz en ia  się, bo n ie jed n a  piękność u śm ie 
c h a ła  się do n iego bardzo  czule, m im o dz iw aczny  
kostjum  ak tora ,  mim o tek tu ro w y  nos u m a za n y  
cynobrem , m im o śm iesz n ą  ro lę  n ie sp rz y ja jąc ą  
ro m ansow ym  złudzen iom . U c ie rp ia ło  n a w e t  z tej 
p rzyczyny  pow odzen ie  L e a u d ra .  D a re m n ie  p r e 
zen to w ał  p ię k n ą  nogę, p u sz y ł  się jak go łąb ,  za
k rę c a ł  na  palcu  puk le  swej peruk i,  pokazyw ał 
so l i te r  w  p ie rśc ien iu ,  o d s ła n ia ł  zęby aż do d z ią 
se ł,  n ie w y w ie ra ł  w rażen ia ,  coby go m ogło  o 
wściekłość p rzyp raw ić ,  gdyby  „ D a m a  t a p a d a “ 
nm  by ła  zaw sze na  swojem  s tanow isku ,  gdyby  
nie p o że ra ła  go wzrokiem, odpow iada jąc  n a  spo j
rzen ia ,  k tó re  n a  nią rzucał,  u d e rz en ia m i w a c h la 
rza o p a ra p e t  loży  i innem i zn a k am i m iło snego  
porozum ien ia .  Świeże pow odzenie  było ba lsam em  
na tę  ranę  miłości w łasne j ,  a spodz iew ane  w nocy 
rozkosze os ładza ły  m u to s m u tn e  p rześw iad cze
nie, że nie j e s t  gw iazdą  wieczoru.

A kto rzy  wrócili do oberży, a S igognac  od
p ro w ad z i ł  I zab e l lę  aż do je j  pokoju, dokąd, w b re w  
zw yczajowi, m łoda ak to rk a  pozw oliła  mu wejść.

P oko jów ka z a p a l i ła  św iecę, p rzy łoży ła  d rze w a  
do ogn ia  i oddal i ła  się  dy sk re tn ie .

Kiedy p o r t je ra  z a p ad ła ,  I z a b e l la  u ję ła  rękę  
S igognaca  i ś c isn ą w sz y  j ą  silniej an iże l iby  po 
d e l ik a tn y ch  pa lca ch  w różyć było  m ożna, r z e k ła  
do n iego  g łosem  d rż ą c y m  od w z r u s z e n ia :

—  P rz y rz e c z  mi pan , że ju ż  o m n ie  bić się 
n ie  będziesz. P rz y s ię g n i j ,  je że li  m n ie  ta k  kochasz ,  
j a k  mówisz.

—  T akiej  p rzys ięg i  złożyć n ie m ogę —  rze k ł  
ba ron  ■— jeże li  j a k iś  zuchw alec  ośmieli się u c h y 
bić ci, ukażę  go j a k  pow in ienem , choćby  b y ł  
księciem.

—  P o m y ś l  —  m ó w iła  dalej I z a b e l la  —  że j a  
je s te m  ty lko b ie d n ą  a k to rk ą ,  n a r a ż o n ą  n a  z n ie 

w ag i p ie rw szego  lepszego. W e d łu g  opinji świa 
n ie s te ty  aż n a d to  usp raw ied l iw ione j  obyczaji 
te a t r a ln e m i ,  k a ż d a  ak to rk a  po d sz y ta  j e s t  n ie r  
dnicą .  K ob ie ta ,  w s tą p iw szy  raz  na  desk i te a t i  
ne ,  n a leż y  do pu b l iczn o śc i ;  podejrz l iw e  spojr  
n ia  ro z b ie ra ją  je j  w d z ię k i ,  o d s ła n ia ją  piękno; 
a w y o b ra ź n ia  p rz y w ła sz c z a  j ą  sobie ja k  koch 
k ę. K a ż d e m u  kto  ją  zna ,  zda je  się, że j e s t  tai 
zn a n y m , a d os taw szy  się za kulisy , p łoszy  
w styd  g w a ł to w n o ś c ią  w y z n a ń ,  k tó ry ch  n ie  i 
w ołała  Je ż e l i  a k to rk a  j e s t  sk rom ną,  ludz ie  ui 
ża ją  je j  cno tę  za g r y m a s  lub w yrachow anie ,  
to rzeczy, k tó re  t r z e b a  znosić , skoro ich  zm 
n ić  n ie  m o ż n a .  O d tą d  m n ie  p an  zaufaj, że ost 
żnem  zachow aniem " się, skąpem  słowem i zim
m in ą ,  po traf ię  od trąc ić  im p e r ty n e n c ję  panc 
dudkow_ i p y sz a łk ó w  w szelk iego  g a tu n k u ,  któi 
n a c h y la ją  się n a d  m oją  go tow aln ią  lub  w m 
dzy a k ta c h  sk ro b ią  grzebykiem  do d rzw i mc 
loży. U d e rz e n ie  b ry k lą  w palce z a n a d to  swoi 
dne,  ty le ż  w a r to ,  co pchn ięc ie  rap irem .

— Pozw ól mi w to wierzyć, ś l iczna Izabelle 
r z e k ł  S ig o g n a c  —  że szpada  człow ieka dob 
w y ch o w an e g o ,  może w porę poprzeć b ry k lę  u 
ciwej kob ie ty  i nie odbiera j mi za sz czy tu  ui 
żan ia  się za tw ego  rycerza.

Iz a b e l la  t r z y m a ła  c iąg le  S ig o g n a c a  za r  
i u tk w iła  w n iego n ieb iesk ie  oczy p e łn e  j  
szczo ty  i m ilczących  z a k lę ć ,  c h c ąc  zdobyć  
n im  u p ra g n io n ą  p rzy s ię g ę  ; a le b a r o n  n ie  myt 
u s tę p o w a ć ;  na  p u nkc ie  h o n o r u  b y ł  n iewzruszc  
j a k  h ida lgo  i gotów b y ł  racze j  tysiąc  razy  
śm ie rć  się n a ra z ić ,  a n iże l i  z n o s ić ,  aby  k 
u c h y b i ł  jego  k o c h a n c e ;  c h c ia ł ,  żeby  Izabc 
szanow ano  n a  d e s k a c h  sceny ,  tak  jak ksie; 
w salonie . J *

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W i e d e ń  2. l ipca.
(X )  Z u p e łn ie  t ra fn em i i p raw d z iw e m i były  

w iadom ości,  p o d an e  w w asz y m  te leg ram ie  w ie 
d e ń sk im  (!), że w tej chw il i  czynn ik i  ko m p e
te n tn e  w cale się je szcze  kw es t ją  e w e n tu a ln e j  
o rg an iz ac j i  p raw icy  w p rzysz łe j  Izb ie  posłów  nie 
z a jm u ją ;  w ynik ło  to, oprócz z w ielu in n y c h  p o 
w odów  także  i z n as tęp u jący c h  dw óch. K w es t ja  
ta  obchodz i p rze d ew szy s tk iem  p ra w ic ę :  n ie  rzą d  
do n ie j ,  ale ona  m u s i  p rzy jść  do rząd u  z odpo- 
w iedn iem i p rz e d s ta w ie n ia m i .  P rz ew ó d zc y  p raw icy , 
k tó rzy  obecn ie  rozp rószen i są  w różnych  s t r o 
n a c h  św ia ta ,  n ie  m ogą  się p rzec ież  p o ro zu m ie
wać, a p o ro zu m ien ie  ich  w z a je m n e  m iędzy  sobą 
m u s i  się odbyć, w przódy  n im  n a s tą p i  w spólne 
ic h  p o rozum ien ie  z rz ą d e m .  Sądzę, że n ie  od 
będ z ie  się to p rędze j ,  j a k  p rzed  zw o łan iem  R ady 
p a ń s tw a  Z re s z tą  n ie  m a  n a w e t  żadnej po trzeby ,  
ab y  odbyło  się p rędze j .  R ząd  tym czasem , oprócz 
zw yk łych  corocznych  p rze d ło że ń  m a  p rz e d  sobą 
tak  w ażne  zadan ie ,  j a k  o dnow ien ie  ugody  w ę
g ie rsk ie j .  P ó łu rz ęd o w y  g łos  pesz te ń sk i  (p o d a l i 
śm y  ju ż  go w c z o r a j ; p rzyp . R ed .)  w y s tę p u je  w tej 
sp raw ie ,  a raczej w zw iązane j  z n ią  sp raw ie  
ełowej z n o w y m  p o m y s ł e m .  Idzie  o to, 
czy A u s t r o -W ę g r y  m a ją  p row adz ić  w ojnę c łow ą 
z N iem cam i,  w ojnę przez  N iem cy  ju ż  rozpoczę tą ;  
czy też dójść do zu pe łnego  porozum ien ia ,  k tó re 
go m a  h r .  B ism a rk  p ra g n ą ć ,  lubo inaczej p o s tę 
puje . W  k aż d y m  z ty c h  obu w ypadków  m usi in a 
czej w ypaść  t a ry f a  cłowa.

S to sunek  p o ro zu m ien ia  ekonom icznego  nie 
w yda je  się  tem u pó łu rzędow em u g łosow i n ie m o 
żliwością. „O czyw iśc ie  o zw iązku  c łow ym  z N ie m 
cam i n i e  m o ż e  b y ć  a b s o l u t n i e  m o w y  
z pow odu różn icy  sys tem ów  podatkow ych .  Lecz 
t r a k t a t  cłowy, w e d łu g  k tó rego  oba p a ń s tw a  b y 
ły b y  n a  z e w n ą t r z  w sp ó ln y m  okręg iem  cło 
wym, m ógłby  is tn ieć ,  pom im o b a r je r  c łowych 
m iędzy  A u s t r ją  a N iem cam i.  T ra k ta t  w y ró w n y 
w ałby  n a  ze w n ą trz  w za jem n e  in te re s a  przez  t a 
ryfy  różn iczkow e i b ron iłby  tych  in te resów , bo 
u ła tw ia łb y  o p anow an ie  całego ru ch u  han d lo w eg o ,  
zw ła sz cza  n a  w sch ó d .“ J e s t to  p o m y s ł  nowy, n ie 
co m glis ty ,  być może, że w rozw in ięc iu  okaże 
się p rak ty c zn y m . „G d y b y  w p o dobny  sposób  p o 
ro zu m ien ie  z N iem ca m i n ie  m ia ło  widoków, to 
m u s ia ły b y  się oba rządy  te raz  ju ż  zgodzić na 
szczegó ły  now ell i  cłowej, m ającej  b ron ić  naszy c h  
ekonom icznych  in te resó w "  etc.

Owóż sp raw y  te s ię g a ją  do g łęb i  w szy s tk ich  
in te resów , m o ż n a  pow iedzieć  do każdej k ie sze n i ;  
o b rady  więc, k tóre  się tu ta j  7. b. m. rozpoczną,  
m a ją  doniosłość  co do rzeczy  i co do czasu  — 
n a  10 l a t  —  daleko  s ięga jącą .  P o  za t ą  kw est ją ,  
w e d łu g  tego pó łu rzędow ego  ź ród ła  w ym ag a ć  będą  
d łuższych  obrad  tylko sp raw a  res ty tu c j i ,  ko n tu -  
m ac ji  i z a m y k a n ia  g ra n ic ,  subw enc ji  d la  L loyda  
i odnow ien ia  p rzyw ile ju  b a n k u  a. w.

Może przec ież  p ism a  opozycy jne  wobec tak  
w aż n y ch  sp raw , k tó re  ty le  n a s t rę c z a ją  treśc i,  
p rz e s ta n ą  ja k iś  czas po low ać za p lo tkam i i 
o szczers tw am i n a  P o laków  i Czechów. T en  sport  
opozycy jny  j e s t  tak  w złym  sm a k u  i tak  się już  
n a w e t  fana tykom  prze jad ł ,  że n a w e t  pora  k an i-  
k u la rn a  n ie  może d y sp e n so w ać  tych  pism  z w iny 
d o p u sz cz an ia  się codz ienn ie  now ych  Abgeschm ackt- 
heiten. P o w in n o b y  j e  też i to za s tanow ić ,  że ża 
d en  po w aż n y  d z ienn ik  p raw icy  n ie  u w g lę d n ia  
ty c h  c h y b io n y c h  s trza łów  i n ie  w daje  się w od
p ie ra n ie  ich.

Pester L lo yd  p rzynosi  dzisiaj odpow iedź n a  
w asz  a r ty k u ł ,  pod m a rk ą  k tó ra  oznacza  z n a 
n ą  w "Wiedniu i p o w aż n ą  firmę, m a jąc ą  s łużbow e 
s to s u n k i  z m in i s te r s tw e m  sp ra w  z a g ran ic zn y c h .  
Z ap isu ję  tylko ten  szczegół,  gdyż  d a lszą  dyskusję  
z a s t rz e g ła  sobie R e d ak c ja  d la  siebie.

D ow iadu ję  się, że p. K laczko od dw óch  dni 
p rz e b y w a  w K a l te n le u tg e b e n .  D r.  W in te r n i t z  
orzekł,  że cho roba  p o w sta ła  b y ła  z n ie re g u la r 
n ego  obiegu krwi, spow odow anego  zadaw nionem i 
n ie p ra w id ła w o śc ia m i  t ra w ie n ia  i z a d a w n io n y m  
k a ta re m  p łuc .  Te dw a  pow ody cho roby  p rz y rz e k ł  
on  u sunąć  w k ilka  ty g o d n i  z ła tw ośc ią .

Pożar Horodenki.
O trz y m u je m y  n a s tę p u ją c e  p ism o :

H o ro d e n k a  d. 2 l ipca 1-385.
S zan o w n y  P a n ie  R e d ak to rz e !

M ias to  n a sz e  c iężkiem  do tk n ię te  dziś zos ta 
ło n ieszczęśc iem . P o ż a r  zn iszc zy ł  do szczętu  
sześćse t  p raw ie  domów i z a g ró d  w raz  z całym  
dob y tk ie m  i z zasobam i —  w szys tko  w łasność  
je d y n a  i j e d y n e  m ien ie  ludz i n a jb ied n ie jsz y ch .—  
P ię ć  tysięcy osób j e s t  dziś  bez dachu  i bez chle- 
ba .  W  obec ogrom u s t r a t  n ie p o d o b n a  myśleć , 
aby pom oc p r y w a tn a  m o g ła  n a w e t  w se tne j  czę
ści zapob iedz  grożącej n ę d z y  i głodowi.

W  im ien iu  ty c h  n ie szczęś liw ych  ośm ie lam  
się więc za p o ś re d n ic tw e m  S zanow nego  P a ń s k ie 
go p ism a  zaape low ać do p o w sze ch n ie  zn a n e j  i 
już  ty lo k ro tn ie  tak  szczy tn ie  zam a n ife s to w a n e j  
ofiarności m ieszkańców  Galicji  w nadz ie i ,  że i 
dziś n ie o d s tąp ią  O ni od swej t rad y c y jn e j ,  p r a 
w dziw ie  po lsk ie j dobroczynnośc i  i że b ła g a n ie  
n ie szczęś l iw ych  pogorze lców  o pomoc w sz la c h e 
tn y c h  s e rc a c h  n asze j  ludnośc i  n ie  p rz e b rz m i  bez 
echa .

N ie  w ątp iąc ,  że W ie lm o żn y  P a n  pow odow a
n y  uczuciam i ludzkości i m iło s ie rdz ia  n ie  odm ó
wi u m ie sz cze n ia  słów n in ie js z y c h  w ła m a c h  sw e
go  S zan o w n e g o  p ism a,  a ła sk aw e m  po ś red n ic tw em  
w zb ie ran iu  da tków  p rzyczyn i  się  także  do u lż e 
n ia  w nędzy  n ie szc zę ś l iw y c h  m ieszkańców  H o ro 
denki ,  m am  zaszczy t k reś l ić  się i t. d.

R o m a s z k a n
bu rm is trz .

D ając  m ie jsce  pow yższej odezwie, pozw a la 
m y  sobie z a raze m  z nasze j  s t ro n y  zaape low ać 
do lu d z k ich  uczuć s z la c h e tn y c h  n a s z y c h  czy te l
n ików  i w ezw ać  ich  do n ie s ie n ia  pom ocy n ie 
szczęś liw ym . B is  dat qui cito da t!  W  im ię  też 
tej z a sa d y  o śm ie la m y  się  za p roponow ać  p rzese -  
ła n ie  w sze lk ich  da tków  w p ro s t  —  bez s t r a ty  cz a 
su n a  d rogę p o ś re d n ią  —  n a  ręce  J W P .  b a r o n a  
R o m a sz k a n a  w H orodence .  G d y b y  w szakże  kom u  
z szan. czy te ln ik ó w  w ygodn ie j  było pos łużyć  się 
n a s z e m  p o średn ic tw em , takow e n a jc h ę tn ie j  ofia
ru je m y  i ozna jm iam y , że a d m in is t r a c ja  n a sz a  
p rz y jm u je  n a  rzecz pogorze lców  w H o rodence  
w sze lk ie  datki.

C e sa rz  o f iarow ał d la  ty c h  n ie szczęś liw ych  
pogorze lców  3000 złr.,  zaś N a m ie s tn ic tw o  z swej 
s t ro n y  w ysła ło  2000 złr. n a  p ie rw sze  p o trze b y  
p o zb a w io n y ch  d a c h u  i ch leba .

"Wczoraj w y b u c h ł  w H orodence  p o ż a r  po n o 
w nie .  P o p ło c h  w m ieśc ie  j e s t  n ie s ły c h a n y :  ogól
n a  n ę d z a  i rozpacz. W y s łan o  ta m  od d z ia ł  w ojska 
d la  n ie s ie n ia  r a tu n k u  i u t r z y m a n ia  porządku ,

Kamienny grad.

W  Z eitschrift der oesterreichischen Gesel- 
schaft fu r  M eteorologie zna jd u je m y  w yciąg  ze 
s p raw o zd a n ia ,  p rze d ło żo n e g o  przez Ń ord en sk jo ld a  
A k ad e m ji  szwedzkiej w Sztokho lm ie  o g radz ie  
k am ien n y m . K iedy s ła w n y  ten  pod różn ik  p o w ra 
c a ł  z G re n la n d j i ,  pokazyw ano  m u w m ie jscow o
ści Broby , w W e s tm a n la n d ,  wiele k aw a łków  b ia 
łego  j a k  mleko kw arcu ,  które m ia ły  rzekom o spaść  
n a  ziemię razem  z w ielkiem i z ia rn a m i g radu .  
W ielkość  ich  b y ła  j a k  o rzech  laskow y, n ie k tó re  
dosięga ły  wielkości bobu s trączkow ego . Kam yki 
te  n ie  m ia ły  w cale k sz ta ł tu  okrąg łego ,  lecz były  
o s t rokańc ia s te ,  a częściowo m ia ły  także  dobrze 
z a chow ane  p ła szc zy z n y  p rze łom u .  P o n ie w a ż  taki 
kw arc  m le cz n y  w g ó rac h  g ra n i to w y c h  Szwecji 
n ie  j e s t  w ca le  rzadki,  w ięc  N o rd e n sk jó ld  sądził , 
że m a  do cz y n ie n ia  z ja k ie m ś  n iepo rozum ien iem  
lub b łędem . C hcąc  j e d n a k  rzecz ca łą  należycie  
zbadać  u d a ł  się n a ty c h m ia s t  na  m iejsce w sk a z a 
ne  i rozpoczą ł  ta m  bardzo  p ilne  poszuk iw an ia .

Z dochodzeń  je g o  okazało  się, że g ra d ,  o 
k tó rym  m ow a, sp a d ł  by ł  dn ia  4. l ipca 1883 r. 
w dziesięć  m in u t  po czw arte j  po po łudn iu  nad  
je z io rem  Y atebo  w D alekar l i i  i rozc iąga ł  się na 
po łudn iow y  w schód  aż do je z io ra  M alar  na  
zachód  od m ia s ta  E u k o p in g .

P o w ie rzc h n ia  n aw ie d zo n a  g rad e m  m a k sz ta ł t  
w s tęg i  7— 10 k i lom etrów  szerokiej a 60 kl. d łu 
g ie j,  a leży  m nie j  więcej pod  60-ym  s topn iem  
pó łnocnej szerokości a 16-ym  s topn iem  w sc h o 
dniej d ługośc i  (od G reenw ich).  N a js i ln ie jszy  g ra d  
p a d a ł  n a  pó łnocy  koło F o rsb o ,  n a  po łudn iu  koło 
s tac j i  kolejowej O rre s ta ,  koło B roby  i B red .

W ia t r  w ia ł  bardzo  g w a łto w n ie  z pó łnocy  i 
pó łnocnego  zachodu , j e d n a k  n ie  m o ż n a  było  udo 
w odnić  ru ch u  cyklonow ego. Ze zgodnego  opow ia
d a n ia  n ao c zn y c h  św iadków  w ynika,  że n ap rz ó d  
po jaw iły  się n a  pó łnocy  cz a rn e  c h m u ry ,  poczem 
po b a rd z o  s ilnych  b ły sk a w ica ch  us ły szan o  kilka 
p io ru n ó w  i g rzm otów . K iedy  te c h m u ry  n a d c ią 
g a ły  z g w a ł to w n ą  szybkością  z północy, ja k iś  
szczegó ln ie jszy  t rz a sk  i g rz m o t  n a p e łn ia ł  pow ie
trze . W kró tce  po tem  zaczą ł  padać  g rad ,  z p o 
czą tku  zwykłej w ielkości,  później zaś wielkości 
kartofli, ja j  k u rzych  i kaczych . K sz ta ł t  s p a d a ją 
cych  z ia rn  podobny  b y ł  do s i ln ie  sp ła szczonych  
k u l  lub  też p ły t  c y l in d ry czn y c h .  P o d  koniec p a 
dały  znow u m nie jsze  z ia rn a  w raz  z k rop lam i 
deszczu.  N a jw ię k sz e  z ia rn a  w ażyły  80 do 100 
g ram ó w  i sk ła d a ły  się z n a p rz e m ia n le g ły c h  
w a rs tw  ja s n e g o  i c iem nie jszego  lodu. N a  stacji 
O r re s ta  zna jdow ano  n a w e t  w ielk ie p ły ty  lodu. 
w yg ląda jące  zu p e łn ie  j a k  lód rzeczny .  G ra d  ten 
p a d a ł  p rzez  20 m in u t  z ta k ą  szybkością ,  że sp a 
dające  ukośn ie  z ia rn a  p rze b i ja ły  szyby  u okien 
zupe łn ie  j a k  w y s t r z a ł  z p is to le tu ,  rob iąc  tylko 
o tw ór  odpow iada jący  k sz ta ł tow i z i a r n a ; z ia rna  
zaś sam e by ły  tak  tw arde ,  iż sp a d a ją c  n a  dachy 
lub k am ien ie  w ca le  się n ie  rozprysk iw ały .

W  okolicy B roby ,  a szczególn ie  w m ie jsco 
wości B red  ją d ro  w szys tk ich  z ia rn  gradowrych  
tw orzy ły  w sp o m n ia n e  wyżej kam yki, kaw ałki 
kw arcu  m lecznego . W  Broby  obse rw ow ano  kilka 
tak ich  kul g radow ych ,  k tó re  w pad ły  by ły  do po 
koju. P o  s top ien iu  się ich pow sta ły  na  podłodze 
m okre  p lam y, a w pośrodku  n ie k tó rych  leża ły  
b ia łe  kam yki, k tó re  nie m ogły  wziąć się tam 
skąd  inąd, j a k  tylko z w n ę t r z a  owych kul. T rzy  
tak ie  k am ien ie  zna lez iono  w pokoju , dw a  n a  w e 
randz ie .

G odzinę  drog i n a  pó łnoc od Broby  n a z b ie 
r a ł  pew ien  ro b o tn ik  ośm z ia rn  wielkości ja ja  i 
w pięciu  z n ic h  zn a la z ł  b ia ły  kw arc .  W  podobny  
sposób z n a la z ły  różne  osoby n a  ro zm aity ch  p u n 
k ta ch  więcej n iż  40  p raw d z iw y c h  kam ien i .  P e 
w n a  p r a k ty c z n a  gospodyn i uży ła  tych  dużych  
b ry ł  g rad o w y ch  do ozięb ien ia  —  a za raze m  i 
ro zc ień c ze n ia  —  m leka .  J a k ie ż  było  je j  zdz iw ie
nie , k iedy n a  dn ie  g a r n k a  zna laz ła  dziewięć b ia 
łych kam ien i ,  k tó ry ch  p o w s ta n ie  n ie  m o g ła  so 
bie w ż a d en  sposób w y tłum aczyć .

Z e b ra n e  w  ten  sposób kam yki, w aży ły  od 
j e d n e g o  do sześciu  g ram ó w , a ich c ięża r  g a t u n 
kowy w ynos i ł  2 -65. B y ł  to zupe łn ie  czys ty  biały 
kw arc ,  ty lko w yjątkow o zan ieczy szczo n y  ch lory-  
tem, lub  ś la d am i fe ld sp a tu .  P o d  m ikroskopem  
w idać  było l iczne  bań k i  gazow e i k ropelk i  c ie 
czy ( libelle) .  O bserw u jąc  różne  kam ien ie  owej 
okolicy bez w yboru ,  z n a la z ł  N o rd e n sk jó ld  m ię 
dzy  130  k am ien iam i tylko je d e n  egzem pla rz ,  
k tó ry  m ia ł  p ew n e  podob ieństw o  do kw arcu  sp a 
d łego  z g radem , w ogólności zaś były  ska ły  
owej okolicy pod w zg lędem  p e t rog ra f icznym  zu 
p e łn ie  różne  od owych zaw ar to śc i  b ry ł  g r a d o 
wych.

K am yki ,  k tó re  don ie s iono  N ordensk jó ldow  i 
z ró żn y c h  s t ro n  owej okolicy, sk łada ły  się p rz e 
w ażn ie  z fe ld sp a tu ,  k w arcu  n a to m ia s t  by ło  o 
wiele m nie j .  Z tego powodu m n ie m a  te n  badacz, 
że nie zachodz i  tu ż a d n e  z łudzen ie  an i oszu- 
kańs tw o .

N a  w y jaśn ien ie  j e d n a k  tego  s z c z eg ó ln ie j
szego fen o m e n u  n ie  odw aża  się ani N ordensk jó ld ,  
a n i  też żaden  inny  uczony. P rz y p isy w ać  tym 
k am ykom  g ra d o w y m  pochodzen ie  kosm iczne ,  j e s t  
ju ż  d la  tego sam ego  z b y t e c z n e m , że m ieszczące 
s ię  w b ry ła c h  gradowTych kw arce  podobne  są 
zu pe łn ie  do kw arców  „z iem sk ich" .

K tó re m u  j e d n a k  czarow n ikow i m ogłoby  
w p aść  n a  m yśl,  zb ierać  s t a r a n n ie  kawałki k w a r 
cu pom iędzy  p ro d u k tam i  zw ie trzen ia  szw edzkiego 
g r a n i tu  lub  g n a jsu ,  aby j e  później p rz e p ro w a 
dzać p rzez  pow ie trze  i tw orzyć z n ich  ją d ro  
b ry ły  g r a d o w e j !?  W  każ d y m  je d n a k  razie daje 
te n  g rad  k a m ie n n y  w iele  do m yślen ia .  W szakże  
n a w e t  te  w ielk ie b ry ły  g rad o w e ,  k tó re  tam z n a 
leziono, są n ie zw y k łe m i fo rm am i g rad u .  G dyby 
o tern zagadkowrem z jaw isku  n ie  p is a ł  taki N o r
densk jó ld ,  b a rdzo  ła tw o  m o ż n a b y  j e  uw ażać za 
zw ykły  hum b u g ,  su m ie n n o ść  je d n a k ,  z j a k ą  b a 
da ł  tę  sp raw ę  wielki pod różn ik  szw edzki i uczo
n y  i rozg łos je g o  im ien ia  k aż ą  n a m  wierzyć 
ślepo w p raw d ziw o ść  tego d o n ies ien ia ,  ja k k o l
w iek n a  ra z ie  p o zos tan ie  ono d la  n a s  n ie  wy- 
t łó m aczo n em .

M A Ł Y  F E L J E T O N .  

Z w y s t a w y  T o w a r z y s tw a  jr z y ja c ió ł  s z u !  p i ę t w c l
w e  L w o w i e .

II.
Ze w zględu  n a  w e w n ę t rz n ą  t r e ść  przy ję to  

zw ykle  n a s tę p u ją c ą  h ie ra rc h ję  w szykow an iu  
u tw o ró w  p ę d z la :  1) ob razy  treśc i  re l ig i jne j ,  2) 
h i s to ry c z n e  3) p o r t re ty ,  4) rodza jow e, 5) k ra jo 
b razy ,  6) s tu d ja  z m a r tw e j  n a tu ry .

Z a  ty m  u ta r ty m  sz em a tem  k ry je  się  cały 
leg jon  wyw odów  es te ty czn y c h ,  k tó ry ch  w cale nie 
m yś l im y  po ruszać ;  tu  ty lko  n adm ien im y ,  że i m y

w skazów ek  p rzy to c zo n e g o  podzia łu  t rz y m a ć  się 
będz iem y, kole jno g ru p ę  po g ru p ie  przechodząc .

W ięc za cz y n am y  od n a jp o d n io ś le js z e j , od 
re lig ijnej .

R zecz d z iw n a :  F r a n c j a ,  N iem cy, W łochy  
i dzisiaj j e szc ze  n ie jed n o  w tym  k ie ru n k u  z n a 
kom ite  p ro d u k u ją  dzieło, podczas g d y  u n a s  m a 
la rs tw o  re l ig i jn e  n igdy  n a  w yżynie sw ego s t a 
now iska  nie zdołało  się u trzym ać ,  a te raz  p raw ie  
z u p e łn ie  zam iera .  W  czem leży p rz y c z y n a ?  O d 
pow iedź m ia łb y  c h y b a  m o r a l i s t a , n a  k tó rego  
k o tu rn ie  n ie  śm ie  s ta n ą ć  rec en ze n t .

Było to w p ie rw szych  dn iach  wystawy...  
W  przechodz ie  ob iła  się o nasze  uszy n a s tę p u 
j ą c a  k ró tk a ,  ale c h a r a k te ry s ty c z n a  ro z m o w a :

—  W cale  n ie s z p e tn a  p i a s t u n k a !
—  Tak, tylko g łow a  trochę w ykrzyw iona  n ie 

n a tu ra ln ie .
—  Ale dziecię m iluchne .. .
—  A t y tu ł ?

W a r t  było  u j rze ć  z d z iw ie n ie ,  ja k ie  n ag le  
zaw ita ło  n a  tw a rz a c h  obu w idzów, g d y  j e d e n  
z n ich  w y cz y ta ł  z k a ta lo g u :  „M ad o n n a  s ie lska !"

M a d o n n a ! P rz y  tym w yrazie p rz y p o m in a m y  
sobie n a ty c h m ia s t  im iona  R e n ich ,  Rafaelów , Dol- 
czów, M urillów  i z w ielką czcią od tw arzam y  
w duszy  postacie ,  j a k ie m i  n a s  ci m is trz e  o b d a 
rzyli .  A ty le  raz y  j e  w idzie liśm y, tak często  na« 
one z a c h w y c a ły  w  ty s iąc zn y ch  rozprószone  r e 
p ro d u k c ja ch ,  że każdy  in te l ig e n tn y  człow iek w y
tw o rzy ł  sobie o k rea c ja ch  re l ig i jn y ch  p e w n e  
s ta łe  pojęcie, do k tórego  każdy  dzis ie jszy  a r ty 
s ta  w in ien  n as t ro ić  swe k reacje ,  j a k  m uzyk  swój 
i n s t ru m e n t  do d rg ań  k am er to n u .

P a n  S ty k a  ch c ia ł  być o ry g in a ln y m  i p r z e 
k roczy ł m ia rę .  J e g o  M a d o n n a  w krakow sk im  
stro ju ,  w gorsec ie  i chuście  ju ż  dzięki sam em u 
kostjum ów i,  tak  n ie zg o d n e m u  z w yrob ionem  w d u 
szy w idza pojęciem, n ie  może rob ić  ko rzys tnego  
w rażen ia .

W p ra w d z ie  m óg łby  n a  swe u sp raw ie d l iw ie 
n ie  powiedzieć, że i Rafael,  depcząc  konw encjo-  
na l izm , daw ał N ajśw ię tsze j  P ann ie  ludow e szaty  
w łoskie. A le też t r z e b a  było  ta k  po tężnego  g e 
n iuszu ,  ja k  R afael ,  aby  pomimo to przyodziać  
obraz  w w szys tk ie  cechy podniosłości,  p ie rw 
szego i n iezb ę d n eg o  w arunku  w m a la rs tw ie  re l i -  
g ijnem .

P rz e d  u tw o rem  p. S tyki każdy  w idz s ta je  
z tern p rzekonan iem , że j e s t  to obrazek  rodzajo
wy, o p re te n s ję  do treści re l ig i jne j  n ik t  go nie 
posądzi,  n ie zna jąc  ty tu łu .

P łó tn o  owo m a  jeszcze  in n e  w ady, k tó rych  
n ie  m o ż n ab y  przebaczyć ,  gdy b y śm y  n a w e t  mieli 
do cz yn ien ia  z obrazk iem  rodzajow ym . P rz e k r z y 
wiona n ie n a tu ra ln ie  g łow a M ad o n n y ,  dz iw ny  r y 
sunek  nóżek  C h ry s tu sa ,  n ie n a tu ra ln y  ko lo ry t  c ia
ła  i w idoczna we w szys tk ich  szczegó łach  suchość 
pędzla ,  s ta n ę ły  w je d n y m  szeregu .  Nie widać 
n aw e t ,  aby  a r ty s t a  z a d a ł  sobie w iele  pracy około 
o b razu ;  g łó w k a  C h ry s tu s a  w y d a je  się tylko pod- 
m a low aną ,  a b ra k  w ykończen ia  d o s trzega  się i 
w  wielu in nych  m ie jscach .

M niej ostro  w ypaść m usi ocena „M ag d a le 
ny"  p. W iesio łow skiego . P łó tn o  to czyni pew ne 
p rzy je m n e  w rażen ie ,  jakko lw iek  m ożna mu wiele 
zarzucić.

N a j lep sz ą  je g o  częścią są  n ies te ty ,  nie osoby, 
lecz g ó rn a  część t rzym ana  w tonie pow ietrznym . 
S zkoda  że w pos tac iach  przeb ija  się m a n ie ro w a-  
n ie ,  d la  ar tys tów , zw łaszcza  m łodych ,  n ie b ez p ie 
czne. Oczy faryzeuszów  i barokowo w żynane  fałdy 
sukn i u M agda leny ,  pod k tó rych  n a rz u te m  g iną  
k o n tu ry  ciała ,  dają nam  zupełne praw o do tego 
za rzu ty .  P o s ta ć  M a g d a le n y  pozos taw ia  także  pod 
w zg lędem  ry su n k o w y m  wiele do życzenia, zaś 
au reo la  C h ry s tu sa ,  jakkolw iek dobrze u w y d a tn ia  
efekt św ie tlny ,  w yg ląda  raczej na  obręcz rozpa
lonego  do b ia łośc i żelaza, niż na  aureolę.

To k ró tk ie  sp raw o zd a n ie  z g ru p y  re lig ijne j  
zam ykam y w zm ian k ą  o obraz ie  p. R ey zn e ra .  .Jak
kolw iek d aw n e  m a la rs tw o  re l ig ijne  tyle  na  tem at 
pokutu jące j M agda leny  s tw orzy ło  kreacy j w sp a 
n ia łych ,  zda je  się j e d n a k  że tem at te n  dotąd  nie 
je s t  w y cz e rp an y .  P. W iesio łow ski p rze d s taw ił  
owę M a g d a le n ę ,  co to w onnem i ole jkam i i c e n 
n ie jsz ą  nad  nie s t ru g ą  łez  w łasn y ch  C hrys tu sow e 
zm yw ała  stopy, zaś p. R e y z n e r  d a ł  obraz  M a g d a
leny, pokutu jące j  ja w n o g rz e sz n ic y  ocalonej od za
g ła d y  w iecznej przez sz cz e rą  a d łu g ą  pokutę. 
J e g o  M a g d a le n a  snadź  dopiero rozpoczyna  tę 
karje rę ,  bo n ie  w idać, aby  posty  i p rak ty k i  reli
g ijne  u ję ły  je j  wdzięków, k tórem i s iebie i innych  
w trąc a ła  w  objęcia g rzechu .  Tylko m e lan c h o li jn e  
oczy w dal za p a t rz o n e  d a ją  św iadectw o, że z e r 
w ała  z p rze sz ło śc ią  „i tern um iera ,  że um rzeć 
nie może..."

Z p o sę p n em  tłem dobrze  h a rm o n iz u je  m ięk 
ka, nieco m g l i s ta  jej postać .  A r ty s ta  poszedł 
u ta r t ą  d ro g ą  za p ie rw ow zoram i daw nych  m is trzów , 
ale nie z tego za rzu t  m u zrobimy. U bolew ać r a 
czej należy ,  iż w sku tek  złego  rozk ładu  tonu  barw, 
g ó rn a ,  ob n aż o n a  część postaci zdaje się p rz y d łu 
gą,  jakko lw iek  może pom ia ry  ry su n k o w e  są do
b rze  dokonane .  J e d n a k ż e  t ru d n o  od widza w y m a 
gać, aby sto jąc p rzed  obrazem  czyn ił  w ym iary  
proporcji.  Z wyjątk iem  tej gó rne j  części, n iem al 
wypieszczonej,  całość j e s t  pobieżn ie  t rak tow ana ,  
zaś d rape r ja ,  a zw łaszcza  owinięcie nóg razi 
n ie a r ty s ty c zn y m  uk ła d em  fałdów.

III.
P rz e d  t rze m a łaty „S kazana"  p. W ł.  R os-  

sowskiego, ja k o  p ie rw szy  d eb iu t  młodego a r ty s ty  
zdobyła  n ie s ły c h a n y  tryum f. N aw e t  u n a s , 
w a p a ty c zn y m  Lwowie śc iąg a ła  t łu m y  pub lic zn o 
ści jako  great attraction  w ystaw y .

N ie p ra k ty c z n a  to rzecz  zaraz  p ie rw szym  
w ystępem  zyskać taki rozgłos, gdyż  w m ia rę  j e 
go ro sn ą  dalsze  w y m ag a n ia ,  a ja k  t ru d n o  j e  za- 
dowolnić , o tein p. Rossowski m ia ł  sposobność 
p rze k o n ać  się na jlep ie j.

Z p e w n ą  c iekaw ością  zb liża liśm y się do 
je g o  now ego  obrazu p rze d s taw ia ją ceg o  „W jazd  
Ja d w ig i  do K rakow a" .  S ły sze l iśm y  o n im  wiele, 
czyta li  je szc ze  więcej, a różn ica  z d a ń  w yg łasza 
nych  o owem  p łó tn ie  m u s ia ła  tern więcej zao 
s trzać  ciekawość.

Z an im  w łasn y  sąd wypow iemy, zauw ażyć  
w ypada , że bądź co b ąd ź  „Jadw iga*  n ie  może 
s ię  poszczycić p rzy jęc iem , jakiego dozna ła  „S ka
z a n a" .

T am to  p łó tn o  w abiło  w szystk ich  tern g łó 
w nie ,  że p rz e d s ta w ia ją c  scenę ,  na  tle  uczucio- 
w em  osnu tą ,  a szczęś liw ie  pochw yconą , działa ło  
n ie ty lko  n a  oczy widzów, lecz także na  ich serce. 
J e s t  to n iezaw odn ie  jeden  z g łó w n y ch  w arunków  
pow odzen ia  obrazu i żałować wypada , że au to r  
„Jad w ig i"  zd a w a ł  się zapom nieć  o tem, co tak 
wysoko postaw iło  au to ra  „S k az an e j" .

P r a s a  w arsza w sk a  u cz y n i ła  a r tyśc ie  zarzu t ,  
że po sz ed ł  d ro g ą  p o m p a ty cz n eg o  m a la rs tw a .

Tę d rogę o tw orzy ł Matejko, ale zazn a cz y ł  
j ą  d z ie łam i pom nikow ej w a r t o ś c i , k tó rym  nie 
ła tw o  kto d o rów nać  może.

O czyw ista ,  u tw ory  ta k ie  n ie  m o g ą  z ró w n ą  
s i łą  p rze m aw ia ć  do s e rc a  w idzów, ja k  ob razy

o n a s t ro ju  l i ry c zn y m .  L iry zm e m  i s e n ty m e n ta l -  
n ośc ią  to row ała  sobie „S kazana"  drogę do sławy; 
tym czasem  .Jad w ig a "  ma zakrój pow ażnie jszy ,  
j e s t  m a lo w an ą  epo p e ją  i ja k o  ta k a  w y m ag a  p e 
w nego  z n a w s tw a ,  a n a w e t  pew n e g o  zasobu  w ie 
dzy , aby m o g ła  być z ro z u m ia n ą  i ocenioną.  
W  te n  sposób  t łu m ac zy  się pozo rn ie  d z iw n y  
fak t,  że ja k k o lw iek  n ik t  za le t  jej nie odmawia, 
w ielu odchodz i od obrazu  bez w zru sze n ia ,  tw ie r 
dząc ,  że „S kazana"  bjTa l e p s z ą .

A le je ś l i  n ie  dziw im y się N iem com , k tó rzy  
w W ie d n iu  n iezadow oln ien i byli „z legendow ych  
p ostac i  ba jeczne j  Po lsk i"  ( s ic !)  d la  nas  „ J a d w i 
g a"  p o w in n a  m ieć  pew ien  pow ab, ja k o  rzecz  na  
sw ojsk im  g ru n c ie  opar ta ,  i w iążąca się z na j -  
d roższem i w sp o m n ie n ia m i narodu .  Z re sz tą  chw ila  
w jazdu córki L udw ika  W ę g ie rsk iego  do K rakow a, 
n ie  j e s t  w p ro s t  pom patycznej  n a tu ry .  M a ona 
g łę b sz e  z n a c z e n i e : ch w ila  ta  —  to p rze łom  
w n aszy c h  dz ie jach ,  to za ran ie  nowej ery, k o ń 
czącej się un ją  l u b e l s k ą ,  ery, k tó ra  rozpoczę ta  
z b r a ta n ie m  Polaków  z W ę g r a m i ,  s tan o w i p rz y 
g ry w k ę  do z jednoczen ia  Polsk i  z L itw ą.. .  J e s t to  
rodza j d ra m a tu  w s ta ro ż y tn y m  s ty l u ,  coś ,  co 
p rzy p o m in a  „W ypraw ę  posłów g rec k ich "  K o c h a 
now skiego , —  tak  p e łn ą  spokoju i pow agi,  choć 
n ie  m a  w nie j in tryg i ,  an i  ś c ie ra n ia  się n a m ię t 
ności.

D ługi czas oc iąga ła  się J a d w ig a  z p r z y 
ja z d e m  do sto licy  k ra ju ,  k tó ry  m ocą dz iedz ic tw a 
p r z y p a d ł  jej w udziele .  D op iero  w roku  1384, 
n ie  m ogąc  j u ż  d łużej zw lekać,  p o s ta n o w iła  uledz 
p rośbom  s tę sk n io n y c h  za n ią  p o d d an y c h  i zadać 
g w a ł t  se rcu ,  co w yryw a ło  się z dziewiczej p ie rs i  
ku uko ch a n em u  n a rz ecz o n em u  z la t  dziec ięcych, 
W ilhe lm ow i.

Było to w  w rz eśn iu ,  tym p ięknym  w rześn iu ,  
co p e łn ą  d łon ią  rozrzuca  sk a rb y  b a r w i  woni n a  tle 
n a s z e j  p rzyrody .. .  S łońce ,  jak  gdy b y  u ra d o w a n e  
p rzybyc iem  m o n a rc h in i ,  roz lew a b lask i,  aby tem 
pow abn ie j  p rz e d s taw ić  je j  w sp a n ia ło ść  u roczyste j  
chwili ,  p ię k n ą  ziemię, d z ia r sk ą  ludność ,  boga te  
s tro je .  W  żółtej a t łasow ej,  p rzedz iw n ie  m ien iące j 
s ię sukni,  z z ło tym  p asem  około biódr, d jadem em  
n a  skroni,  a g ronos ta jow ym  p ła szczem  przew ie
szonym  przez barki,  z k ruczym  b u jn y m  w łosem , 
po rzuconym  w ia trow i n a  p as tw ę  —  siedzi Ja d w ig a  
n a  b ia ły m  koniu, k tó rego  p row adz i dwoje p a c h o 
lą t  w b a rw a c h  domu A nd eg a w e ń sk ie g o .  T w arz  
królowej,  pono  n a  podob iznę  w spółczesnej pieczęci 
odw zorow ana ,  p rz e d s ta w ia  w alkę tę skno ty  i szczę
ścia. S n a ć  radu je  się m łoda  p an i ,  że n a  je j  p rz y 
jęc ie  o tworzono se rca ,  dobyto  w szy s tk ich  sk a r 
bów, ale z d rugiej  s t ro n y  duch  jej m ie rzy  w ie l
kość s t r a ty  poniesionej przez  ro z s ta n ie  się z ko
chank iem . Te dw a sp rzeczne  u cz u c ia :  tę sk n o tę  i 
radość ,  w cie li ł  a r ty s t a  oddzie ln ie  w postac ie  dwu 
dam  z o rszaku  królow ej.  P odczas  gdy  czarnooka 
O lga, och m is trzy n i  dw oru , rękę do oczu p rzy ło 
żywszy, aby  tem  lepiej w szys tko  w id z ie ć ,  j e s t  
uosob ien iem  rozc iekaw ien ia  i uciechy, —  „piękna 
E l ż a “ (w różowej sukn i)  z n ią  ja d ą c a ,  sm u tk iem  
m a p rz y m g lo n e  dwoje n ieb iesk ich  źrenic...

O bok królowej podąża  w p u rp u rz e  s iw obrody 
k a r d y n a ł  D y m itr ,  a rcyb iskup  s t ry g o ń sk i ,  le g a t  
papieski i op iekun  J a d w i g i ;  za n ią  b iskup J a n  
C zanadzk i w fioletach i „kapiącym " od z ło ta  o r
nac ie .  Ja śk o  z T ęc zy n a  n a  kary in ,  p a rsk a jąc y m  
ru m ak u  z p raw dziw ie  ry ce rską  g a l a n te r j ą  u s tę 
puje dam om  m ie jsca ,  a w g ru p ie ,  co p rzed  n im  
p rze su w a  się, m a rso w a  tw arz  E m e ry k a ,  ojca E l 
zy, s tan o w i u zu p e łn ie n ie  gam y  w rażeń ,  rozsnu te j  
po ob liczach  o rszaku .

N a  sam ym  przodzie  pochodu, a w d ru g im  
p la n ie  obrazu t ręb a cz e  i dobosze n a  su rm a c h  i 
b ębnach  zw ia s tu ją  narodow i,  że p rzyby ła  ju ż  jego  
pan i .  A by  j ą  powitać, w yszli rep rez en ta n c i  m ia 
sta , co w je szc ze  da lszym  p lan ie  p rze d s taw ia ją  
się oczom w idza po lewicy *). P rzed  n im i s ta ra  
roz łożysta  w ie rzb a  wznosi z ie loną  koronę  i s t a 
nowi c e n t r u m  inne j  g rupy .  To m ieszczki k r a 
kowskie, dwie n a d o b n e  dziewice w tow arzystw ie  
sędziwej m atk i,  m a łego  dz iecka  i w ioś la rza  p rz y 
p a t ru ją  się pochodowi. P o d  sa m ą w ierzbą  s tanę ło  
kilku r e p r e z e n ta n tó w  p ros tego  ludu , różnego  w ie
ku i płci, k tó rym  w kompozycji  odpow iada  g ru p a  
rybaków  dop ływ ająca  z p raw icy . Z p rzodu  falo 
W isły  o b rze g  biją, ale łagodn ie ,  j a k  g d y b y  ho łd  
s k ła d a jąc  u s tóp  królowej...

Z auw aży liśm y  już ,  że obraz  s p o tk a ł  się z z a 
r zu ta m i,  k tó ry ch  a r ty s t a  może n ie  przeczuwał, 
w św ia t  go w ysy ła jąc ,  z za rzu tam i,  jakie z góry 
czynić zaw sze  zw ykliśm y M atejce  i jego  szkole. 
N am  zdaje  się, że k ry tycy  poszli za  daleko. J e 
śli w obraz ie  t łok  panu je ,  jeże li  g ra  kolorów 
j e s t  zby t  żywą, u w zg lędn ić  po trzeba ,  że taki 
o b raw szy  tem at ,  a r ty s t a  nie m ó g ł  ich un iknąć .  
Cóż pow iedz ie libyśm y o „W jeźdz ie  J a d w ig i ,"  
gdyby  obraz p rz e d s ta w ia ł  szczupłe g rono  dosto j
n ik ó w ?  A  były to czasy, gdz ie  w ludz iach  ży 
wiej biło tę tno, gdzie  za ja sk ra w o śc ią  goniono 
w każ d y m  k ie runku ,  p rze d ew szy s tk iem  zaś pod 
w zg lędem  stro jów . W  le k k o b a rw n e  p rzyodz ian i  
szaty ,  Polacy  i W ę g rzy  X IV  wieku, by l iby  fa ł
szem  h is to ry c zn y m . Nie przeczym y: oko w idza 
w ysila  się p raw ie  ś le d ze n iem  tych  żywych kolo
rów, ale j e s t  w n ic h  pew ien  rozkład , p ew ne  u g r u 
powanie . P od  tym , ja k  i pod kom pozycyjnym  
w zg lędem  J a d w ig a  s tan o w i oś ś rodkow ą. O d jej 
złocistej szaty ,  w n a js i ln ie jszy m  trz y m a n e j  tonie, 
po p u rp u rz e  k a rd y n a ła  i f iole tach b iskupa , zw ol
n a  in te n zy w n o ść  b a r w n a  zm n ie jsza  się, aż w g łę 
bi p raw ej s t ro n y  obrazu ,  p rzeds taw ia jące j  da lszy  
c ią g  p o c h o d u  gości,  g in ie  w sza rych  tonach , 
k tó re  za ledw ie b lask  perłowej m acicy  n a  jak ie jś  
ko lebce  (powozie) nieco  rozprasza .

K om pozycja  celu je ja sn o śc ią  i spokojem, 
jakko lw iek  n ie  je s t  w o lną  od d ro b n y c h  u s te rek .  
N a ju ieko rzystn ie j  w y p ad ła  pod tym  w zg lędem  św i
ta, ofiarująca królowej ch leb  i sól; a ten  f ra g m e n t  
obrazu  także  pod w zg lędem  perspek tyw icznym  
pozostaw ia  nieco  do życzenia ,

W  ogóle w  da lszych  p la n a c h  a r ty s ta  n iezby t  
sk ru p u la tn ie  u w zg lę d n i ł  w y m a g a n ia  perspek tyw y .  
P ro sz ę  tylko zw ażyć n a  W aw el;  n ie ch  sam au to r  
p rzyzna ,  czy n ie  um ieśc ił  go za blisko. O wiele 
lepiej t r z y m a n ą  j e s t  w pow ie trznym  tonie wieża 
M arjacka ,  z dali d u m n ie  podnoszącą  swe szczyty.

R ozpocząw szy , w yliczajm y dalej g rzeszk i 
au to ra ,  jak ie  w p ad ły  nam  w oczy.

W ierzba ,  m ianow ic ie  je j  część liśc ias ta ,  
j e s t  t ro ch ę  pob ieżn ie  t r ak to w a n a .  To sam o da się 
powiedzieć o ch łopaku , k tó ry  zag ląda  z pod je j 
g a łęz i  i o m ieszczce z czerw oną c h u s tk ą  n a  
g łowie .

A le te  u s te rk i  n a g ra d z a  sowicie m nóstw o  
b ardzo  p d a tn y c h  szczegółów. J e ś l i  p. Rossow ski 
w  „Jad w id z e"  chc ia ł  p rze łam a ć  t ru d n o śc i  formy, 
n ie p o k o n an e  w n ie k tó ry c h  szczegó łach  „S kaza
n e j" ,  n iezaw odnie  udało m u  się to p rze d s ięw z ię 
cie. R y su n ek  j e s t  w p raw dzie  może nieco  za 
m iękk i,  a le su m ien n y ,  a w każdej  d robnos tce  
(z w yją tk iem  n iew ie lu  w y m ie n io n y ch )  w idać s t a 
r a n n e  w ykończenie .  S u k n ia  J a d w ig i  zda je  się

*) D la uniknięcia pomyłek zaznaczamy, iż okre
ślając stronę obrazów uwzględniamy stanowisko widza.

(P rzyp . aut.)

powiew ać z w i a t r e m ; sobolowe futerko aż do 
z łudy  przedstaw iono ,  a o św ie tn em  w ykonan iu  
in n y c h  akcesorjów  n a j lep sze  daje św iadec tw o  
o rn a t  C z an a d zk ie g o  b iskupa .

Z g łów  p ie rw sz eń s tw o  p rz y p a d a  oczywiście 
Ja d w id ze ,  po niej m ieszczce w n ieb iesk im  kostju -  
mie i je j  m atce .  M arsow a tw arz  E m e ry k a ,  jak
kolwiek tylko do połowy w id n a  i w da lszym  
p lan ie  um ieszczona ,  na leży  do na j lepszych .

W y b o rn y  także j e s t  ch łopak  z p łow em i 
w łosam i odw rócony  od w idzów (po praw ej s t r o 
n ie )  i dwie pos tac ie  rybaków , z k tó ry ch  j e d e n  
n aw o łu je  sw ych  tow arzyszy ,  d rug i zaś z p o d n ie 
s ioną ręką  okrzykiem  w ita  dosto jne  g rono  p rz y 
byszy.

T ra f n a  k a rn a c ja  i w y k w in tn e  m ode low an ie  
j e s t  w sp ó ln ą  za le tą  k rakow skie j  szkoły, co te  ko
rz y s tn e  p rzym io ty  odziedziczy ła  po swym m is trzu  
M atejce .  O n ic h  więc n a w e t  w spom inać  nie bo 
dziemy.

J e ś l i  nowy obraz p. R ossow skiego  pomimo 
w ysokich  za le t  techn ik i  n ie p rzy sp o rzy ł  m u tege 
rozgłosu, co „S kazana" ,  w ina  spoczywa, jak  już  zau 
w ażyliśm y, w b raku  m om entów , k tóre  w strząsnęły-  
b y d u sz ę  widza. D la u ta len to w a n eg o  a r ty s ty  nieclia 
to będzie pouczającą  w skazówką. D w a dalsze  je g o  
p łó tna ,  je szcze  na  s ta ludze  czekające ukończen ia  : 
„S pa len ie  Melc.hierowej" i „P rzed  w ięz ien iem " 
są rękojm ią ,  że ową w skazów kę opinji z ro z u m ia ł
1 do niej się  zastosu je .  My zaś  kończąc ocene 
„Jad w ig i" ,  u sp raw ied l iw ić  w in n iśm y  powody, które 
nas  sk łon i ły  do n a d a n ia  je j  n ieco  obszern ie jszych  
rozmiarów. Bądź  co bądź obraz  p. R ossowskiegc 
na  tegorocznej w ystaw ie  p ie rw sze  za jm uje  m ie j
sce. P o w t ó r e : okoliczność, że w yszed ł on  z pod 
pędzla ,  na  k tó ry m  tak  wiele pok łada ja  nadziei, 
nie pozw oliła  nam  zbyć go kilku  słowy. Po t rze 
c ie :  rozm aitość  pan u jąc y ch  o n im  przekonań  
kazała  je  roz trząsnąć .

N a  zakończenie  je szcze  k ró tk a  w zm ian k a  
ju ż  nie ze s ta n o w isk a  r ec en ze n ta ,  j e n o  widza. 
O braz  zos ta ł  n ie k o rz y s tn ie  u s ta w io n y ; p raw a  je°-o 
s t ro n a  p rzeds taw ia  się w bardzo  n iedosta tecznym  
skróceniu ,  a pobliże b ia łych  kar tonów  osłabia 
efekt kolorytu . Czy nie m oż eb n ą  by łaby  zm iana? 
To sk rom ne  p y ta n ie  w ysy łam y pod ad re sem  D y
rekcji T o w arzy s tw a  w in te re s ie  za rów no  je j ,  j a k  
autora .

__________  J - P f.

KRONIKA.
Dar. Cesarz udzielił gminie Radomyśl w po

wiecie tarnobrzeskim na restaurację kościoła zapo
mogi w kwocie 2 0 0  zł.

Pan Marszalek krajowy, po dwudniowym 
pobycie w powiecie mieleckim, przybył dnia 2 . bm. 
w południe do Tarnobrzegu. Aż do granicy powiatu 
Mieleckiego, towarzyszyli Marszałkowi Starosta tam 
tejszy K raus,  wiceprezes Rady powiatowej Artwiń- 
ski i J a n  br. Tarnowski z Chorzelowa. W  Baraso- 
wie powitał Marszałka imieniem reprezentacji po
wiatowej br. Tarnowski z Dzikowa, w Tarnobrzegu 
zaś Rada  gminna z bmmistrzem na czele. Banderja 
Krakusów odprowadziła Marszałka do zamku D zi
kowskiego, gdzie Marszałek bawił wr gościnie Po 
południu przedstawiały się panu Marszałkowi w ła 
dze w Radzie powiatowej, poczem odbył się obiad 
u lir. Tarnowskiego.

"Wczoraj objeżdżał p. Marszałek wały ochronne 
nad W isłą , tudzież nad rzekami Łęg  i -Trześ-  
niówka.

H r .  L u d w i k  W o d z l c k i  wyjechał z rodziną 
do Spasa na kilka tygodni.

F e l d m a r s z a ł e k  M a i m t e u f e l l  zmarły nieda
wno, był w latach dziecięcych, jak  donosi K ieler  
Ztg. w stosunkach z rodziną Bronikowskich w D re 
źnie, i u niej nauczył się języka polskiego. Później 
pracując nad kwestją polską dostarczył Moltkemu 
wiele materjałów do znanej jego pracy w tym przed- 
miocie.

Hrabina Chambord założyła w Frohsdorf  
pod Wiedniem prywatną szkołę dla dziewcząt, k t ó 
re j  kierownictwo oddała kongregacji sióstr  św. K ry 
styny. Ministerstwo oświaty udzieliło swego przy
zwolenia.

Z liigll lifeTl. Na zamku Walzin (pod D inant 
w Belgji) odbędzie się w tych dniach ślub księcia 
Borghese z panną Brugmann, córką jednego z naj
bogatszych bankierów b rukse lsk ich .—  Panna młoda 
otrzymuje 15 miljonów posagu.

Ks. Antoni W ójcikowski, wikary obrz. 
łac, w Olcslai, arcludjocezji lwowskiej, rodem z J a 
sienicy w Galicji, otrzymał wczoraj na  Uniwersyte
cie Jagiellońskim stopień doktora św. Teologji.

Mianowania. R ada szkolna krajowa zamia
nowała prowizoryczne nauczycielki Klotyldę Kawal- 
ską i Bronisławę Lósch w Nowym Sączu stałemi 
nauczycielkami przy 6 -cio klasowej szkole etatowej 
żeńskiej w Nowym Sączu, a prowizoryczną nauczy
cielkę młodszą Helenę Pawłowską w Nowym Sączu 
s tałą nauczycielką młodszą przy tej szkole.

Ze sportu. Na odbytych w niedzielę wyści
gach w Moskwie zwyciężył po raz trzeci „Prim" 
hr. L. Krasińskiego, bijąc w nagrodzie „charkow
skiej" (rB. 920) nabytego w Anglji „Montpira" 
własność p. Dillenjusa ; przebył on dwie wiorsty 
w min. 2  sek. 56.

Tegoż ostatniego sportsmena pięcioletni Met- 
ternich* odniósł ledwie o szyję po zaciętej walce 
zwycięztwo nad „Firlejem" p. L. Grabowskiego, 
który otrzymał 2 0 0  rs. tytułem drugiej w ygrane j;
2  wiorsty odbyto w 2  min. 32 sek.

„Metternich" urodził się w Anglji z „Kai- 
ze ra“, który obecnie należy do p. L. K ronenberga; 
w roku zeszłym odniósł, jako czterolatek, zwycię
stwo w "Windsor.

„Gonzalo" p. Dorożyńskiego przybył drugi 
w „handicapie" z nagrodą rs. 183.

Wreszcie w „steeple-cliase" zwyciężył pod 
znanym w W arszawie Punehem stary „A vliar“ 
rotm. Curikowa, zostawiając swego przeciwnika o 
dwadzieścia przeszło długości za sobą; 3 wiorsty 
przebyto bardzo szybko, gdyż w 3 min. 48. sek.

Z literatury. Jedna  z pięknych W arszawia
nek, posiadająca wybornie język francuski, zajęła się 
przekładem utworów, skreślonych po polsku o W i
ktorze Hugo, z zamiarem wydrukowania ich w P a 
ryżu, na co nakładca tameczny już ofiarował usługi 
swojo.

Zmarli. W  Piotrkowie zm arł Leonard Chodź
ko, księgarz, jeden z głównych inicjatorów prasy 
prowincjonalnej w Królestwie.

W  Warszawie zmarł Leon Myrtenheyn, żoł
nierz z r. 1831.

W  Warszawie zm arła w 83 roku życia J o 
anna Neybaurowa, zwana „matką sierot", pełna naj
szlachetniejszych uczuć, niezmordowana w pracy dla 
dobra bliźnich, filantropna. Zm arła  należała do nie
licznych typowych postaci W arszawy. Niepodobna 
zliczyć czynów jej miłosierdzia i pracy dla przyjścia 
z pomocą cierpiącym. Cnotami rzadkiemi już w n a 
szych czasach, zdobyła sobie miłość ogólną; p raw 
dziwy, serdeczny żal towarzyszył jej zgonowi. Cześć 
pamięci prawdziwej Polki-patrjotki.



PRZEGLĄD z dnia 5. Lipca 1885.

Król Massala, władzea Kongo bawi teraz 
z rodziną i dworem w Antwerpji. Na jego cześć] 
dano w teatrze „Podróż na około świata" z baletem, 
“ izedstawienie zajęło murzynów niezmiernie. W  sztu- 
c< M j eSt scena, kiedy dzicy opadają pociąg. Pod- 
('za° tei sceny powstał w loży króla Massali ogrom
ny hałas — wyrie radosne, a wśród publiczności 
jiomeryczny śmiech. Nadto między statystami był 
J “  Prawdziwy murzyn, który zobaczywszy swego 

1.° a Pc ‘^iegł na proscenium i kłaniając się do zie
mi zawołał; ,3to>i|e M a ssa la !“ (Bądź pozdrowion 

assalo !) wychylił się z loży i na cały amfi
b i i  t }’ktliił  nMbote !“ (witaj). Wręszcie podczas

• §dy dzicy ujrzeli tańce dzikich na scenie 
pozrzueap J sjep ;e 0^ ryCia j zaczęli tańczyć w loży.

U lcza°ść europejska nie posiadała się z radości.
... W y s t a w ę  o b r a z ó w  w gmachu szkoły po-
1 eznej nadeszły tam i dniami dzieła następu- 

R ChV PP‘ ai’̂ ys^ńw : Bieszczada, Kossaka- Juljusza , 
y sowskiego, Baszczyńskiego, Wielogłowskiego, 
eyznera, Świeszewskiego, Harasymowicza Marcele- 

g° ’ % anM jik i. Wyczółkowskiego, Jaroszyńskiego, 
natowskiego (rzeźba), tudzież obrazy wielkich roz- 

miarów Szwojnickiego „Kaptowanie przed sejmikiem", 
rzesza „Bitwa pod Orszą r. 1507 .“, oraz Łuskiny 

Włodzimierza nader zajmujący obraz „ Zniesienie 
• Pułku kirasjerów rosyjskich w r. 1831 .“

, Róg górników w ielickich. W iadomo, że 
towna Listoryczna pamiątka po Bonarach —  róg 

Wielickich górników —  dostał się do zbiorów bar. 
■Rotszylda wiadomo również, że sprawa wytoczoną 
została na drogę sądowo-karną, i że mimo wyroku 
8adu karnego dotychczas nie została załatwioną, ale 
Pozostaje w sporze cywilnym.

Owóż w tej sprawie właśnie wyjechali one- 
„ z KiaKowia do Wiednia znawcy: dr. Józef  

Łjpkowski, konserwator, i prof. W ładysław  Łuszez- 
kiewiez, którzy mają oznaczyć wartość artystyczną 
1 historyczną tego rogu. —  Baron Rotszyld zamierzył 
Podobno zwrócić róg ów korporacji górników wie
lickich, którzy pamiatke tę historyczna stracili nie 
z własnej winy.

Z Horożailki piszą nam pod d. 3. b. m. : 
Wczoraj o godz. 4. popołudniu wybuchł pożar 
w KniczaKach nowych (pow. Stanisławowski), który 
zuiszczył trzy zagrody włościańskie i plebanję ruską. 
Cerkiew była mocno zagrożoną; ocalała jednakże, 
?o zawdzięczyć należy energicznemu ratunkowi pana 
-Rudzińskiego, dzierżawcy z Krymielowa, ja k  rów
nież energji wójta z Kończek starych, Sachor- 
sMego, którym udało się ogień zlokalizować.
N Z Księstwa Poznańskiego. Ks. Biskup 
’ irnszanowski wybierzmował w Pelplinie w prze-

trzech dni do d z i e s i ę ć  t y s i ę c y  o s ó b .  
władczy to, jak wielce lud pragnie osiągnąć 

8zcz*gó>nej mocy Ducha św. w tych przykrych
ezasach.
, Wypadek na koleji. D nia 25. czerwca na 
jle ji  między stacjami Lubaczów a Oleszyce, w pow. 

emszanowskim, dwaj parobcy dworscy z Oleszyc usi- 
c ^ali przejechać przez szlak kolejowy, właśnie 

Si y  nadchodził pociąg, na widok którego, w strzy
mali konie. Te ostatnie spłoszyły się, a kiedy prze
biegły przez tor, pociąg zgruchotał wóz i zabił na 
miejscu jednego z siedzących na nim parobków, gdy 
drugi lekko tylko w głowę został uszkodzony, 
konie zaś uszłi bez szwanku. Śledztwo sądowe jest 
wdrożone.

Słynne s k r z y p c e  Ole Bulla  nabył br. Creytz 
Domnau w B rU]jSeli za 4000 fr. Skrzypce te robił 
w roku 1532. Ga&pare di Salo na zamówienie kar- 

ynała Aldobrandisi. — Rękojeść cennego instru- 
entu przyozdobiona je s t  artystycznemi rzeźbami 

^enw enu ta  Cellini.

zgro- C ^ r z e s t  masoński. W  B ois de Boulogne 
którzlf  ?° S1'§ w lo i7 Amitić około 100 masoDów, 
grona Wŝ d  różnych „hokus pokus" przyjęli dó 
nyuh) ^ ybranych ókoło 15 dzieci (dotąd niechrzczo- 
na , ?'*ec' miały na szyi przywiązane karteczki,
1 p0 r°,rycl1 napisano: „Ciemnota, fanatyzm i nędza" 
k a r t e c z k i p r z e m o w a c h  odjęto im ze szyi owe 
wyzwQ; na znak, że wyzwalając się z pod ich wpływu, 
poczym ą si,t z fanatyzmu ciemnoty i niedoli — 
chwalac aft° .Im cukierków i znów prawiono mowy, 
wione^ , ^ 0ltiiędzy innymi brata Constansa, osła- 
gregacje który rozpędził klasztory i kon- 
należ^ do*?26" rzad uznane. Eksminister Constans

p o ,, lftiy od lat 32. 
z n i s z c z y ł ^  ły P l e s k o w c a c l i  pow. tarnopolskiego 
rzynę poszPj ,  Za£r ód włościańskich i szkołę. W  pe- 
nych niei^j,'1 dobytek całej prawie g m in y ; popalo- 
s tanęłaW na Na czele niosącycb pierwszą pomoc 
oprócz cbj,°k ^ari! Czosnowska z Horodyszcz, która 
zł. gotowi a’ zbo^a 1 60 fur chrustu złożyła 500 
szyli równig.’1̂  rzecz P°g°rzelców. Z ofiarami pospie- 
którym ^łaściciele wsi okolicznych i księża,
podziękoiyojjj* 'm komitet miejscowy gorące składa

Ekspjf .  ,
eksploatację nafty. Ju ż  rok mija, jak
kańska, któr ,‘la? y w Galicji objęła spółka amery-
2 Kanadj ^ BProwadziła do roboty „swoich ludzi“ 
nieco bliżs* asługują oni na przypatrzenie się im

Robotuju ,
całe utrzynja . anadyjski pobiera dziennie 10 zł. i 
robotnika ^  ^ Przedsiębiorca złożył dla każdego 
kaucję na ^  anderbanku po 1000 dolarów jako 
do domu. zymanie układu, względnie na powrót
robotnik, a °utrakcie jednak zastrzegł sobie, że
roboty, traci y chociaż raz przyszedł pijany do 
wydalony. j>Wszelkie prawa i zostanie natychmiast 
w wełnianej u 2^ robocie Kanadyjczyk, zabrudzony 
robotnik. —. ? 8zuk  wygląda tak samo jak  nasz 
z wszelką ^  a zapytanie urzędników odpowiada 
rzeczy. Z y 6rencją  i służbistością, krótko i do 
spieszą do swo-?61” 6111 S°dziuy obiadowej robotnicy 
miednice z j  koszar. W  sieniach oczekują ich

81ę czysto, wkłada czerwony krawat
następnie ubierr i‘  ̂ każdy zrzllca bieliznę, myje się, 
i czarny angle czysto, wkłada czerwony krawat 
0piedzie, bę<ja ? w U™ stroju idzie do obiadu. Po 
jeżeli spotka ' „ Jeszcze ,-gentk-manlike“ ubrany, 
mawiał tak s łU4p ędl“ ka’ * któl7 m  w kopalni roz- 
stuje cygarem' a 1£01e- klepie go po ramieniu, czę- 
poza kopalu ’ „ n fwet zaprasza na wódkę. Słowem 
z kiórym jest ,,?’aŻa' §° *7^°  za dobrego znajomego,

Do d z i e , . ; ^  S a r6wni 
czycy z całą J a Wiejskich zalecają się Kanadyj- 
nasi, pracujący [ uszanowaniem. Robotnicy
po angielsku i nieh’ ponauezali się jakotako

morskimi kolegami02™ 116™ ^  ^  WCale ” ieŹle Z Za'
Robotnik  ̂ a ■

dawców, p, iera zatrudniony u naszych praco
biorcy zaś am erv t • , d2 "nnie; PJzedsie-
dziennie, a w m' T *  'UU lKlJ1Dniej 1 ł ’
nawet 3 zł d • ® Ja nab7 wa zręczności, 2 ba
sym patju ' lenDie- Kanadyjczycy cieszę się ogólną

S roją drogą przedsiębiorcy amerykańscy robią 
w Galicji kolosalne majątki. Obejmując teren nafto-
Lv w przedsiębiorstwo, wymawiają s ibie __  oprócz

kolosalnej zapłaty  od metra roboty — połowę całego 
produkt: „a  _t l 5  W ła lici d c v i  pozos tać  d r u S  
pnłowa z której jednak jpłaeać musi rob otę K a n a 
dyjczyków , całą admiUstrację. _  Kasi właściciele 
terenów naftowych uważają układy z Amerykanami 
za bardzo korzystne dla siebie.

Oszustwo religijne. W Pliskowicy, małę 
wiosczynie na pogórzu Knrstu , zaczęła się objrwiać 
od jakiegoś czasu Matka Boska, a ciemny lud z D a l
macji i Pobrzeża pielgrzymował tam i sk ładał ofiary 
na ołtarzu zbudowanym dla „Madony“ . Duchowień
stwo zachowywało się wobec objawienia całkiem 
biernie, Madonna objawiła się trzy razy rozmaitym 
ludziom w nocy, w gwieździstej koronie na głowie, 
w białych szatach. Ostatnim razem objawiła się 
niejakiemu Gregoruttiemu, TTyesteńczykowi, który 
niedawno przybył do Pliskowicy i nic nie robił. •—  
Owoż tego Gregoruttiego policja przyai esztowała 
w dnia 30. z. m., ponieważ jes t bardzo silne po
dejrzenie, że to on syna swego —  chłopaka nader 
delikatnej budowy i bardzo ładnego — przebrał za 
„Madonnę" i ludziom w nocy objawiał.

Sprawa ta  wywołała wielkie wzburzenie mię
dzy ludem.

Frs+yn. Obowiązki gospodyń loterji fantowej, 
która stanowi jeden z punktów obfitego programu 
j itrzijszego festynu na górze zamkowej na rzecz 
stowarzyszenia djetarjnszów i urzędników przyjęły 
p a n ie : Błażejowska, Budzynowska, Bałłabanowa, 
Chojnacka, Gerstmanowa, Hryniewiczowa, Marszał- 
kiewiczowa, Sawicka Edwardowa, Sawicka Janowa, 
Schilfnerowa i Semilska.

Mile stosunki. Temi dniami —  jak  donosi 
Odeshi 'W iestnik —  w Białej Cerkwi miał miejsce 
następujący wypadek: Gazeta Z a rja  podała kores
pondencję o dzikim zachowaniu się pewnych osobi
stości podczas pożaru w Białej Cerkwi. Obrażeni 
bohaterowie pożaru postanowili zemścić się na nie
dyskretnym korespondencie; że jednak nie wiedzieli, 
kto nim był, więc zamierzyli napaść na wszystkich 
piśmiennych Białocerkwian i zebrawszy się w bandę, 
rozpoczęli kampanią od najhardziej podejrzanych: 
lekarza Sokołowskiego i adwokata Łogwińskiego. 
O godzinie 2  w nocy banda, uzbrojona w nahaje, 
zaczęła się dobijać do p. S., gdy ten wraz z ro
dziną uciekł przez tylne wyjście, zuchy wleźli na 
balkon, włamali się do mieszkania i zaczęli już 
wyłamywać klamki, gdy naraz spotkali się z przed
stawicielami policji, która w obec liczebnej przewagi 
bandy uprosiła napastników, by zechcieli łaskawie 
napadnięty dom opuśmć. Ci jednak w dalszym ciągu 
udali się do mieszkania p. Ł. Zbili tam woźnicę, 
który oczekiwał przed gankiem, i tak samo na 
prośby policji wycofali się bezkarnie.

Piękne stosunki!
Dodatek literacki dołączony jest do dzisiej

szego numeru.

Korespondencja od Redakcji. Przew. X. 
W. P .  w Krynicy. Serdeczne dzięki za słowa u z n a 
nia i zachęty.

ROZMAITOŚCI.
—  IV Kolonji do prof. dr. Lichtensterna zgło

sił  się o poradę pewien robotnik z cegielni, uskarża
jący się na upadek sił. Dr. L. przy badaniu mi- 
kroskopowem śliny chorego znalazł niezmierne ilości 
jajeczek „Ancliylostomum." Dalsze badania dopro
wadziły do rezultatu, iż wspomniauy owad przy 
pracy w cegiplni dostaje się przez oddychanie do 
ust, a następnie do żołądka, gdzie nadzwyczaj szyb
ko się rozmnaża. Dr. L. przy pomocy jeszcze dwóch 
lekarzy badał rozmaitjmli pacjentów, pracujących 
w cegielniach pod Kolonją i u jednego z nich zna
lazł przeszło 700.000 jajeczek wspomnianego 
owadu. Chorzy, poddani stosownemu leczeniu, przy
chodzili do zupełnego wyzdrowienia już po pięciu 
dniach.

— D r .  W a l e r j a n  P o d  w y  so c h  1, dotychczasowy 
docent prywatny wydziału medycznego w uniwersy
tecie dorpackim, został obecnie powołany na katedrę 
farmacji i farnmkologji w uniwersytecie kazańskim. 
Profesor Podwysoeki ma już przeszło 50 lat wieku; 
do lat 40 zajm..wał on różne urzędy sądowe i ad
ministracyjne, albo oddawał się gospodarce w swoim 
majątku w gubernji kijowskiej. Doszedłszy do sto
pnia radzcy senatu, profesor Podwysocki porzuca 
służbę, a idąc za dawnym swoim popędem do nauk 
przyrodniczych i medycyny, udaje się do Dorpatu 
i w roli studenta poświęca się tym naukom. Dzięki 
swej energji i gorliwości radzca stanu Podwysocki 
(pomimo siwiejącej już brody) składa z powodzeniem 
egzamina, uzyskuje stopień doktora medycyny, otrzy
muje medal złoty za pracę konkursową i zostaje 
asystentem profesora Bohma w instytucie farmako
logicznym. W  dalszym ciągu studjuje specjalność 
swoję za granicą i po lekcji wstępnej p ro  venia  
legendi obejmuje zastępczo katedrę w charakterze 
docenta prywatnego.

Taki jest w krótkości skreślony życiorys no
wego profesora kazańskiego.

— Piękną anegdotkę ze świata teatralnego 
opowiada Maks Ring w dziele „Wspomnienia z mego 
życia", które właśnie pojawiło się z druku.

W  królewskim nadwornym teatrze dawano no
wy dramat Rollstaba „Franz von Sickingen". W  tej 
sztuce występował F :lip Heski jako bardzo mało 
znacząca figura, a g ra ł  go również bardzo podrzędny 
aktor. Dupiero przy końcu sztuki umierający boha
ter Sickingen wskazał na statystę F ilipa  Heskiego
i rzekł gasnącym głosem : „U m ieram   a czego
pragnąłem, do czego dążyłem, niech wam Filip po
wie." —  Zaledwie spadła zasłona, aliści studenci 
na parterze, nadający ton opinji, wśród grzmiących 
oklasków wywołali nie bohatera, lecz aktora, który 
g ra ł  F i l ip a ;  kiedy zaś ten odważył się w y jś ć -n a  
proseenjum, z parte ru  wśród ogólnej ciszy odezwał 
się głęboki b as :  .VJCzego pragnął F ranz  vJ Siekin- 
g e n ? “ — Powstała  powszechna wesołość, i tak wśród 
ogólnego śmiechu pogrzebano dramat Rollstaba —  
na zawsze.

—  Szczyt uprzejmości. Kiedy się władze 
austrjackie już usadowiły w Bośnji,  sąd w Serajewie 
zawezwał pewnego wiceżnpana węgierskiego o w ia
domość, ażali przemysłowiec X. w Serajewie przy
należy do okręgu tego żupana, i o ewentualne przy
słanie wyciągu z ksiąg metrykalnych.

Na tę odezwę wkrótce odpowiedział wiceżupan 
co n as tęp u je : „Jakkolwiek wspomniany X. nie
„przynależy" (mówiąc stylem urzędowym) do tu te j
szego oaręgu, cieszę się niezmiernie, że mogę świe
tnemu sądowi służyć jego wykazem przynależności, 
który załączam. Ponieważ zaś wkrótce nadejdzie 
Nowy rok, ośmielam się również załączyć świetnemu 
sądowi najserdeczniejsze życzenia szczęśliwego No
wego roku."

Sąd w Serajewie odpowiedział również grze
cznie, a pełen humoru adjunkt konceptowy dodał 
na końcu odezwy: „Ponieważ zaś jesteśmy właśnie 
po obiedzie, zasełamy W panu życzen ia . ,  dobrego 
apetytu."

się jeden z nich w ten sposób : „Nie pójdę już na
żaden obiad za darmo. Nienawidzę tych objadów, 
gdyż one zrujnowały moje konstytucję. Ju ż  czas, 
żebj mi profesja moja przyniosła coś więcej aniżeli 
nudy tylko i obciążenie żołądka. Na przyszłość jadać 
będęttylko za p ien iądze.SB

I  w istocie w eleganckim świecie Londynu 
kursują teraz taryfy dla „Dinner outs" wyższe lub 
niższe, w miarę popytu o dotyczące-...  egzemplarze.

D la  ciekawego czytelnika podamy autentyczną 
odpowiedź, jaką kilku domom dał jeden z tych „ja
dających za domem" na otrzymane zaproszenia:

„Mr. Sweet Symler otrzymał łaskawe zapro
szenie pana X., ale równocziśnie w podobny sposób 
okknpuje go tyle innyc-h domów, że niżej podpisany 
oddając sprawiedliwość sobie przedewszystkiem, a 
następnie łaskawym petentom, postanowił uroczyście, 
że jawić się będzie t y l k o . . .  po stałych cenach. —  
Przyjmuję tedy zaproszenia na obiady męskie (strój 
wieczorkowy) za cenę jednego funta sz te r l in g a ; na 
obiady, przy których są panie, a toaleta musi być 
wieczorowa, przybywam tylko za wynagrodzeniem 
siedmiu funtów. Za każdy kwadrans po godzinie 
dziesiętej należy mi się dopłata pół funta."

— Wzrost ludności w Niemczech a Francji. 
Poseł alzacki Grad porównywa wzrost ludności Nie
miec z francuskim. W edług  niego wynosiła cyfra 
ludności :

w roku we Francji w Niemczech 
1820 30,471.875 26,219.606
1830 32,569.223 29,518.125
1840 34,230.178 - 33 ,783.150
1850 35,783.170 35,395.496
1860 36,713.166 37,745.187
1870 37,608.210 40,116.149
1880 37,321.186 45.234.061

Przerażający to objaw. Pominąwszy straty 
Alzacji i Lotaryngji, wzrost ludności we Francji 
w ostatnich sześćdziesięciu latach wynosił tylko 7, 
w Niemczech 18 miljonów. W edług Grada przy
pada w Angiji i Niemczech na jedno małżeństwo 
pięcioro, we Francji  tylko troje dzieci. W  Niemczech 
rodzi się na 25 mieszkańców jedno dziecko, we 
Francji  dopiero na 37.

W  dziesięcioleciu od 1 8 7 1 — 1880 przybywało 
nowo urodzonych we F rancji  rocznie przecięciowo po 
937.243, w Niemczech po 1,771.334, a zatem 
w dwójnasób tyle.

Mimo to pociesza się Tissandier nadzieją, że 
naród, który wydał Lessepsa, Pasteura i tylu zna
komitych malarzy i rzeźbiarzy, nie powinien zwątpić 
o swej przyszłości.

— Przed pojedynkiem.
— Alfredzie, jeżeli nie chcesz się strzelać, to 

możesz bić się na p a ł a s z e ; masz wybór broni.
—  Na pałasze?.. ,  hm!.. .  a na ile kroków?

Płacen i goście. W  Londynie równie jak
we wszystkich wielkich miastach —  jest zwyczaj 
że panowie słynący wykształceniem i dowcipem o- 
trzymują zaproszenia na obiady w większych domach. 
Niektórzy zrobili sobie z tego pro fes ję ; zowią się 
„Dinner outs (jadający za domem)", i są tak poszu
kiwani, że gremjalnie postanowili nie wynajmować 
się inaczej ja k  za pieniądze. Na mityngu wyraził

Część ekonomiczna.
. Telegramy zbożowe z dnia  3 lipca. 

■ Wi e d e ń ;  okowita pe r  10.000 lit. , p rocen t 28 '75 
do 2 9 ‘— z łr .  B u d a p e s z t :  Pszen ica  100 kilogr. 
(na wiosnę) 8 -21— 8'23 z łr .  rzepak (s ierpień-wrze- 
sień). 12-12 do 12-25 z łr .  B e r l i n :  P szen ica  żółta  
(na kwiec.-maj) 165‘— m., żyto — ’— m., sp iry tus  
42-25, olej rzepakow y — •—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr.  4 6 7 5  fr.

My rób WOdki w (łalicji. w  miesiącu maju 
r. 1885 wyrobiono w 117 gorzelniach galicyj
skich ogółem 626.095 opodatkowanych stopni a l 
koholu. Największa ilość gorzelni, była w ruchu 
w powiecie skarbowym tarnopolskim ho 29 (wyro
biono tu 146.090 opodatkowanych stopni alkoholu), 
następnie w brodzkim 23, (127.004 stopni alkoholu), 
w rzeszowskim 6 , przemyskim 6 , kołomyjskim 1 2 , 
stanisławowskim 16, sanockim 3, tarnowskim 4, 
krakowskim 9, lwowskim 5, Samborskim 4. (W  po
wiecie skarbowym nowosądeckim nie była w ruchu 
ani jedna gorzelnia).

Wyrób piwa w Galicji. W  miesiącu maju 
roku 1885 w 168 browarach gal. wywarzono 52.136 
hektolitrów piwa. Największa liczba browarów 
funkcjonowała w powiecie skarbowym rzeszowskim 
bo 30, (wyważono w nich 3.873 hekt, piwa), na
stępnie w tarnopolskim 19, (wywarzono 5.442 hekt. 
piwa), brodzkim 18, (4.475 hekt.), przemyskim
15, krakowskim 13. saneckira 12, nowosądeckim 11, 
stanisławowskim 11, tarnowskim 10, (4.577 hekt.) 
lwowskim 8 , Samborskim 7, we Lwowie jako mie
ście zamkniętem 6  (7.402 hekt.), wreszcie w po
wiecie skarbowym kołomyjskim i mieście Krakowie 

po 4, (w Krakowie wywarzono 3.124 hekt.).
Produkcja, i sprzedaż soli. IV miesiącu 

maju r. b. wynosiła produkcja soli w Galicji 
130.571 centnarów metr., sprzedaż zaś 101.983 
centn. metr. W  tym samym miesiącu roku zesz. 
wynosiła produkcja .127.375 centn. metr., sprzedaż 
zaś 106.689 eentn. metr, Z porównania wypływa, 
iż w miesiącu maju r. b. wyprodukowano o 3.196 
centn. metr. więcej, sprzedano zaś o 4 ,706 cent. 
metr. mniej, niż w tym samym miesiącu roku 
zeszłego.

Tabor ruchomy dróg zclaznycli w Kró
lestw ie Polskiem  sk łada  się obecn ie  p od ług  
o s ta tn ic h  wykazów  s ta ty s ty c z n y c h  z 555 lokom o
tyw, 612 w agonow  o so bow jch  i 9090 w agonów  
tow arow ych .  T a b o r  te n  pod ług  d ró g  że laznych  
rozk łada  się w n as tęp u jący  sp o só b ;  d roga  w ar-  
szaw sk o -w ied eń sk a  238 [ lokomotyw, 199 w ago
nów osobow ych i 4359 w agonów  tow arow ych  ; 
d ro g a  n a d w iś la ń sk a  114 ]okomotyv 13t> w ag o 
nów osobowych 1700' tow arow ych ;  d roga  dę- 
b l iń sko -dąb row ska  95 lokomotyw, 67 w agonów  
osobowych i 1200 to w a ro w y c h ; d ro g a  te re spo l-  
ska 58 lokomotyw, 104 w agonów  osobow ych i 
1216 w agonów  tow arow ych ;  d ro g a  b y d g o sk a  42 
lokomotyw, 81 wagonów osobowycł i 558 w a g o 
n ó w  to w aro w y ch ;  d roga fab ry czno -łódzka  8 loko
m otyw, 25 w agonów  osobowych i 57 w agonów  
tow arow ych . W  liczbie taboiu ,  w a g o n y  n a  ,żące 
do osób p ryw a tnych ,  a k tórych  cy fra  n a  w sz y s t 
k ich  drogach  dochodm do loO, ja k o  s tanow iące  
w łasn o ść  p ry w a tn ą  n ie  są Vi liczone.

Wyrób wótlki w Austi-ji w  kom p a n ji  zi
mowej 1884/5, by ł  o wiele wyższy, niż w roku 
zesz łjm , Z je d n e j  s trony  zw iększy ła  się bardzo  
znacznie  p rodukc ja  i opłata podatków  z drugie j  
zaś ożywił również  e ksp o r t  tego a r ty k u łu ,  g łów 
nie do W łoch.

W  p ie rw szych  siedmiu m ie s ią ca ch  kam pan ji  
w yprodukow ano  w ogólności w  całej P rzed l i taw ii  
6 ^ 6 3 4 .5 8 9  hek to li trów ^ (w_ r. 1883J4 54,237.604 
hekt.), z czego więcej niż trzec ia  część  bo 
21,130.774 hek t l .  p rzypada n a  Galicję ,  d ru g a  
trzecia (20,169.012 hkl.)  u a  C zechy, r e sz ta  zaś 
n a  w szys tk ie  in n e  k ra je  koronne.

P odatków  p rzyp isano  złr. 6,889.803 (w r. z. 
5,966.136).

W yw ieziono  z A us tr j i  5 ,992.792 hi. z W ę 
g ie r  8 ,029.199 l i i . ; re s ty tu c je  podatkow e w yno
siły  w  tej połowie m on a n m ji  719.769 złr.,  w k ra 
ja c h  korony  w ęg ie rsk ie j  964.929 złr.

W iedeń 2 lipca.
(D i)  T roska  polityczna, ja k a  ze w z g lę d u  n a  

now y g a b in e t  ang ie lsk i  zasęp ia ła  p rzez  k ilka  dni 
h o ry zo n t  spekulac ji ,  zn ik ła  zu p e łn ie  , n a to m ia s t  
zaś o trzy m ała  g ie łda  nowy bardzo  sk u te cz n y  im- 
pul&Jw o s ta tn ic h  sp raw ozdan iach  o s ta n ie  za s ie 
wów, k tó ry  j e s t  dość silny, aby być  także  n a  
p rzysz ło ść  czynn ik iem  wielce o żyw ia jącym  i p o 
budza jącym . P rócz  teg.o, także r y n k ; zachodnie  
p rz y b ra ły  fizjonomię bardzo  p rzy ja zn ą ,  a w  ocze
k iw an iu  ene rg icznego  w y s tą p ien ia  w  sp raw ie  
egipskie j za lecane  byw ają  te pap iery ,  ja k o  m o
gące p rzy n ie ść  w ielk ie zyski.

N a  n a s tę p n y  tydz ień  p ro jek to w a n y ch  j e s t  
k ilka  w iększych  operacy j,  ta k  p rzedew szj łs tk iem  
em is ja  akcyj m e r id io n a in r e h  w B erl in ie ,  dalej 
n o w y ch  p r jo ry te tów  si idbahanu ,  a w pływ ow ym  
sferom odnośnych  instytucj-j zależy n a  tem  w ie 
le, aby dobra  ochota  zapanow a ła  s ta le  n a  
giełdzie.

Z tego pow odu Berlin ,  k tó ry  jeszcze  w czo
raj dobrej pos taw ie  g ie łdy  tak  p i l n i e  p rze c iw 
d z ia ła ł ,  okaza ł  dzisiaj znaczn ie  lepszą  dyspozy 
cję. N ie więc ju ż  n ie  s ta ło  w drodze re m iz ie ,  
rozwija jącej się powoli je d y n ie  d la  Tego, iż 
ob ró t  by ł  bardzo  n ie znaczny .  N iem ałego  w k a 
żdym raz ie  zn a cz en ia  b y ł  p o p y t , j a k i  się ob ja
wił w sz rankach  za pap ie ram i ło ta c y jn e m i .  p rzy-  
ezem n a tu ra ln ie  zyskały  najwięcej re n ty ,  k tó 
ry c h  w sku tek  dob rych  dośw iadczeń  p u b l ic z n o 
ści, także  przy obecnym  te rm in ie  kuponow ym  
używ ano  b a rdzo  chę tn ie  w celach inw es tycy jnych .  
C h a ra k te ry s ty c z n e m  lyyło dalej ju ż  lriika dn i  
t rw a ją ce  za n ie d b a n ie  w ęg ie rsk ich  akevi kole jo
w ych , czego n ie  m ożna  było  wy tłum aczyć  ż a 
dn y m  in n y m  sposobem , jak  tylko n a  razie  j e -  
sz cz cg  n ie w y jaśn io n y m  s łabym  s ta n e m  akcyj 
łu p k o w sk ic h .

P o ró w n an ie  kursów  końcow ych d n ia  dzi
s ie jszego  z k u rsa m i  w czora jszem i,  w ykazuje  z n a 
czny  a w a n s  obu akcyj k redy tow ych ,  m a łą  rep r i-  
zę la n u e rb a n k ó w  i bodenk red i tów , dalej akcyj 
parow ej żeg lug i,  lw ow sko-czem iow ieck ieh ,  s ta a ts -  
b ahnów , ludw ików  i t r am w a jó w  —  a więc p r z e 
ważnej części papierów- ban k o w y c h  i t r a n s p o r to 
wych. Z p rzem ysłow ych  posz ły  w górę  a lp in y  i 
ty toniowe.

O r e n ta c h  w sp o m n ie l iśm y  ju ż  w y śc j ; dewuzy 
i w a lu ty  os łab iły  się .mieeo.

T a rg  zbożow7y b y ł  dzisia j m ało  ożywiony. 
Ceny nie poszły w7prawTdzie w górę, j e d n a k  w zm o
cniły  się n a  wysokości wczora jszej.

Wiedeń ^St. M arx )  2 l ip c a .  N a  ta rg  d z i 
s iejszy p rzy p ę d zo n o  3522 c ie lą t ,  2592 świń, 602 
owiec i 154 ja g n ią t .

S pęd  to, j a k  n a  obecne  po trzeby ,  za -wiel
ki, i dfa tego ceny  spadły ,  a to c ie lą t  o 4— b e t .  
za kilo, in n y c h  2— 3 ct.

P łacono  : c ie lę ta  30— 46 et., p r im a  48 do 
42 ct., p ro s ię ta  36— 46 ct., śwńnie ciężkie 38 do 
44 ct., owce 38— 48 ct. za nilo, a j a g n ię t a  4 do 
8 zł. za parę .

W i e d e ń  4 lipca. W y d a w cy  czasop ism a K a -  
tlioluche Gcsellschaft, M ayer  i Baekofen  u zn a n i  
w innym i zb rodn i  sp rze n iew ie rz en ia ,  zostali sk a 
zani na  1 rok c iężkiego w ięz ien ia .

WTi Ad e ń  4. l ipca.  W iener Ztg. og ła sza  uk ład
p ań s tw o w y  z N iem ca m i co do po łączeń  kole jo
wych M it te l s te in e  - O t t e n d o r f , dalej I la u sd o r f -  
Z ie g e n h a l s ,  n a s tę p n ie  Lindewdese - fO ttm achan ,  
w reszc ie  Ba ji  bor- T ropau .

Zagrzeb 4 l ipca  T ry b u n a ł  sądoww skaza ł  
Bozicza re d a k to ra  czasop ism a Posor z pow odu 
p rz e s tę p s tw a  p rasow ego  n a  14 dni a re sz tu .

Zagrzeb 4 lipca. P a r t j a  narodow ców  p r z y 
będzie w7 je s ie n i  n a  jubileuszow-ą hO-tą rocznice  
o d rodzen ia  kroackiej l i t e ra tu ry .

Paryż 4 lipca. Z H u e  donoszą ,  że p rzyby ł  
tam je n .  C o u rc y .z  k o m p a n ią  p ie szy c h  s tre lców  
■ pó łb a ta l jo n em  Żuawów7.

L o n d y i  4 lipca. M in i s te r  d la sp raw  I n d y j 
sk ich  C h u r c h i l l , zo s ta ł  wr IT o o d s tre k  ponow nie  
582 g ło sam i w y b ra n y .  L ib e ra ł  Cłrant o trzy m ał  
405 głosów.

Londyn 4 iipen Pall M a il Gasette, donosi, 
że N o r th co te  zo s ta ł  w ynies iony  do godnośc i  p a ra  
z ty tu łem  h ra b ie g o  Iddels le ig ł i .

n a  w ła s n y m  drucie .

Horodenka 4. l ipca.  Ogień ssalcd jes&cze 
wczoraj. W iele ludzi zginęło, 650 domoio spalo
nych do s^zczętu; nędza nie do opisania.

W iedeń 4 lipca. P o ru sz o n y  przez Oester. 
C orrespondem  zjazd  w'ydaweów, redak to rów  i 
w spółpracowników7 pism  k a to l i rk o -k o n se rw a ty w -  
nycli w A us tr j i  będzie  zw ołany  n a  15 i 16 s ie r 
pn ia  b. r

To sam o p ism o dow iaduje  się, że w ciągu 
la ta  odbyw ać się będą  kon fe renc je  m iędzy  cz łon
kam i klubów Hohenw7a r ta  i L ic h te n s te in a  dla 
rozw ażen ia  kwesrji  po łączen ia  obu klubów7.

Wiedeń 4. lipca. Siidsteierische Post, o rgan  
Słowneńców7, o g ła sza  odezwę jak iegoś  ba rdzo  p o 
w ażnego  i pos iada jącego  w ie lk ie  znaczen ie  mężaj 
w której on żąda u tw o rze n ia  k lu b u  po łudniow o- 
s łow iańsk iego  w  R adzie  p a ń s tw a  i p r z e s t r z e g a  
p rzed  w s tą p ien iem  do k lubu  H o h e n w a r ta .  Jeże l i  
te n  pow ażny  m ąż  j e s t  w7 is tocie p o w aż n y m  i 
w p ływ  posiada,  obaw iać się na leż y  nowego" ro z 
k aw a łk o w an ia  prawicy.

W i e d e ń  4. l ip na. D ie Woche, odpowiadając- 
n a  ska rg i  lewicy na  korrupc ję ,  ośw iadcza,  że g a 
b in e t  A u e r s p e rg a  u c z y n i ł  k o rrupc ję  in s ty tu c ją  
pańs tw owuU tak dalece, że obecn ie  cz łow iek  taki,  
j a k  dr. L ed e re r ,  k tó re m u  udow odn iono  bardzo  
n ie p o p ra w n e  zachow an ie  się p rzy  budow ie kolei 
P r a g a - D u x ,  w ys tępu je  ja k o  k a n d y d a t  lewdey w 
śródm ieściu  W ie d n ia  do R a d y  p a ń s tw a  i n ik t  się 
n a w e t  tem  n ie  gorszy.

Linc 4 lu tego . W  d z ie ln icy  m ia s ta  zw7anej 
M iih lr ie r te l  p an o w a ła  znowu bardzo  gw7ał tow na  
b u rza  w po łączen iu  z g rad jkn  i p io runam i.  W s k u 
tek  u d e rz en ia  p io ru n u  powstało  wiele pożarów  i 
k ilka osób p o s t rad a ło  życie.

Praga 4 lipca.  W sk u tek  spec ja lnego  p o le 
cenia m in is te rs tw a  sp raw  w7ew7n ę t rz n y c h  zakaza ło  
n a m ies tn ic tw o  w sze lk ich  p ie lg rzym ek  do W e le -  
h ra d u ,  a lbowiem  tak  w tej miejscowości,  j a k  i 
w okolicy p a n u ją  szk ar la ty n a ,  feb ra  i ro zm a ite  
gorączki tyfusow e.

Madryt 4. l ipca.  W czoraj w  p o łu d n ie  r o 
zeszła się n a g le  pogłoska ,  że król o d je ch a ł  w  to 
w arzy s tw ie  ty lko  je d n e g o  a d ju ta n t a  do A ra n ju e z .

K ió l opuśc ił  b y ł  is to tn ie  p a łac  o go d z in ie  7mej 
rano, pozos taw iw szy  d w a  lis ty, do królow ej i Ca- 
n o r a s ’a z tem  polecen iem , aby  je  od d an o  dopie ro  
o godzin ie  9. N a  s tac j i  w M adrycie  k u p i ł  król 
osobiście dw a b i le ty  p ie rw sze j  k lasy .  D op iero  
p rzy  odjeździe p o zn a ł  go n acze ln ik  s tac j i  i ofia
row ał m u  wagon salonowęy, j e d n a k  król n ie  p r z y 
j ą ł  te j/propozycji .  P rzybyw szy  do A ran juez ,  zw ie
dził k ró l  szp ita le  cywulne i wmjskowe, ro z m a w ia ł  
z le k a rz a m i  i dozorezyn iam i ch o ry c h  i k a z a ł  
rozdać p ie n iąd z e  między ludność. W szę d z ie  p rz y j 
m ow ano go z okrzykam i radośc i;

A ra n ju e z  p rz e d s ta w ia  widok ro zdz ie ra jący  
serce. W t rze ch  d n ia ch  zaehorowmło n a  cholerę  
700 osób. a zm arło  367. Z 9 .000 m ieszkańców  
bardzo  z n a c z n a  liczba uc iek ła  z m ias ta ,  a w ięk
sza część z a m k n ę ła  swe dom y i sk lepy. K iedy  
król w róc ił  z A r a n j u e z . pow ita ła  go na  dwmrcu 
k ró low a i ty s iąc zn e  t łum y  ludu. N im  je d n a k  król 
w y s iad ł  z w agonu ,  m u s ia ł  się  w pierw  poddać  
des infekgji  i okadzeniu .

O p in ia  p u b l ic zn a  przywutała pok la sk iem  te n  
p o s tę p ek  k ró la  i w ie lką  sy m p a t ją  m u  za nm go  
odpłaciła .

Berlin 4. lipca. K rm zztg . o g ła sza  rozm ow ę 
sw ego lond y ń sk ieg o  k o re sp o n d e n ta  z pew nym  
członkiem  g a b in e tu  S a l isbu rego .  Cała ta  ro zm o 
w a dotyczy s to sunków  an g ie lsk o -ro sy jsk ich .

-N iesłusznem  je s t  tw ie rd z en ie ,  r zek ł  ów czło
nek  g a b in e tu  —  ja k o b y  torysi n ienaw idz il i  R o 
sji, ale za s ta n o w ien ia  go d n ą  j e s t  okoliczność, 
k tó rą  m ożna  było  spos t rzedz  także  p rzy  za ła 
tw ien iu  kwestji afgańsk ie j ,  że R os ja  n ig d y  nie 
d o trzym uje  słowa. S am e m u  s ta ra n iu  Rosji ,  aby 
sobie zna leźć  d ro g ę  do m orza ,  n ie  m o ż n a b y  nic 
zarzucić, gdyby  ona ty lko uczciw ie i szczerze  
o b j a w i a  swoje żądan ia  i p rzy ję tym  n a  się zobo
w iązaniom  c h c ia ła  zadość  uczynię . S a l is b u ry  ży 
czy sobie pokoju w:ew n ą trz  i n a  ze w n ą trz ,  a le 
j e s t  on  zdecydow any  n a  w ojnę,  skoro R os ja  s ą 
dzi, że w ła ś n ie  te ra z  n a d e sz ła  ch w ila  s to sow na  
do w y k onan ia  ja k ie g o  kroku  n iep rzy jac ie lsk iego  
przeciw  A fg a n is ta n o w i lub  Angiji,

Co do polityki ko lon ia lne j ,  w7y raz i ł  sie w sp o 
m n iany  członek g ab in e tu  ang ie lsk iego  w sposób 
n a s tę p u ją c y :  W itam y  N iem cy .jako są s ied n ie  m o 
ca rs tw o  kolon ia lne ,  n ie  p rag n ie m y  ża d n y ch  no 
w ych  posiadłości,  a lbow iem  n asze  pańs tw o  lest  
ju ż  skończone.

Petersburg- 4. lipca. ( c )  Z F in la n d j i  d o 
noszą, że w ty c h  n a d b r z e ż n y c h  m ia s ta ch ,  w7 k tó 
ry ch  cesa rz  z c e sa rz o w ą  w y s ią d ą  w ciągu te ra -  
raźn ie jsze j  swojej wycieczki,  g o tu ją  się u ro cz y 
ste  p rzy jęc ia .  O s ta tn im  k rese m  podróży  m onarsze j  
pary  m a  być  B ie rn eb o rg .  Poczem  n a s tą p i  pow ró t  
tak, aby w7 dzień  śś. P io t r a  i P a w ła  b y ł  cesa rz  
znow u w stolicy.

K ru z e n se h o rn ,  szwedzki m in i s te r  sp ra w  wre- 
w;n ę t rz n y c h ,  w rócił  do S z tokho lm u,  a tem i d n ia 
mi je n .  S zes taków , m in i s te r  m a ry n a rk i ,  w y jeżdża  
n a  k ro tk ą  ek sk u rs ję  do Szwecji.

I R - a . c ł x  p o c i s ą g ó - s * ? .

Ze L w ow a odchodzą:

Do K rakow a . . . 
Do Podw ołoczysk .

„ (z Podzam cza) . 
Do Czerniowiec .
Do S try ja  . . . .

*10.46
10.27
10.56

6.45

4.05
*5.56

11.06
*607 
*6.20 

1 6.40

4.50
1-2.35

1.09
12.20
11.25

f ’2.25 ‘ 
-j-4.08

Do L w ow a przychodzą:

Z K rakow a . . . 
Z Podw ołoczysk 

(na Podzam cze) . 
Z C zerniowiec 
Ze S try ja  . . . .

9.27
*10.20
*10.13
*10.05

1.39

*5.36
3.05
2.28
3.35

11.33

8.39

3.50
3.42
3.30
1.17

J-3.58
T2.15

Z K rakow a odenodzą:

Do Lwowa . . . *9.13 110.57| 6.12 -j-7.59 10.46
Do W iedn ia  . . . 5.40 *6.55 — .— 9.30 3.00
Do P ru s  . . . . 5.40 *6.55 — .— 7.55 9.30

Do K rakow a przychodzą:

Ze Lwowa . . . . 
Z W iedn ia  . . . 
Z W arszaw y . . . 
Z P ru s  . i . . .

5.10
*8.30
*8.30
*8.30

4.38
9.50

9.46

*6.4E
7.26

2.33
9.45
9.45 5.27

3.15

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne.3 
t  Krzyżykiem pociągi kurierskie. W  obwódkach czar
nych | | są godziny nocne, to je s t  od szóstej
wieczór do szóstej rano.

Wiedeński kurs urzędowy
dnia 3. Lipca. 1885 r.

Akcje banku kr. 286'6 
Weks. na Lond. 124-?, 
D ukaty  5 ’8
Napoleondory 9 .8 5 1/ 
Mark. memiec. 61-0

R enta pap. aust. 8 2 ‘55 
„ srebrna „ 83 '45
„ złota „ 108‘50

Losy z r. 1860 99 ’20
Ak. b. ans.-węg. 860 ' —

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W iedeń , dnia 4. Lipca 1885

godzina 10 m inu t 40 przed  południem .
A le je  kredyt. 286-20 Anglo-austr. 98-25
Kolej Kar. Lud. 244-25 Kolej połudn. 136-50
Unionsbank 78-60 Napoleondor 9 '8 5 1 |a
Rosyjs. baukn. l ' 2 4 3/« Usposobienie: ciche.

godzina 1 m inut 
Alpiny 37.80
Anglo-austr .  9 9 .—
Kolej K ar.  Lud. 243.50 
Kolej połnd. 136.50 
Kolej państw. 296 .30
Węg. Nordostb. 177.__
W ęg obi. p. zł. 108-50 
Vv ęg. cis. losy r. 119-80 
B,eata węg. 4»/„ 98.77
Ros. rubel pap. L 2 4 3/,
Galie, indemn. 102.—

45 po południu . 
Węg, akcje kr. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfóld. 
Kolej lw.-czern. 
■Wied. Comunal 
Elbetal 
Landerbank 
Bankverein 
Losy węgierskie 
Marki memiec.

288.75 
79.—

238.25
184.75 
229.50 
123.80
169.25 

95.—
101.75 
117.70

Usposobienie: spokojne.

B erlin , dnia 3. Lipca. 1885 

godzina 5~- m inu t 30 po p o łudn iu .
Kosyjsk. bankn. 204-40 Akcje kredyt.  469 __
Lombardy 226.—  Galicyjskie 9 9 -90
Pożyczka wsch. 60.30 A ustr .  bank 163-9C

Paryżs 3. L ipca. R e n ta  3«]0 81-15

n a d e s ł a n e .

A rtyku ł;  pomieszczone w  tej rubryce nie pocliou: 
od R edakc ji ; nie bierze też ona na siebie żadn 
_____________ z a n i e  odpowiedzialności.

Z w ra c a m y  u w a g ę  n a  zn a jdu jący  się 7 
sieiszTm numerze inserat p. Bystrzonowsl



i PRZEGLĄD z dnia 5. Lipca 1885.

Największy wy hor
Towar doborowy

z pierwszorzędnych fabryk

płócien, stołowej bielizny, chusteczek do nosa, ręczników białych i z kolorowa bordurą, poń
czoch, skarpetek, pończoszek dziecinnych białych i kolorowych, pledów, deszczochronów, 
nieprzemakalnych gumowych płaszczów, gotowej bielizny, najnowszych krawatek, szahków,

kołnierzyków i manszetów. e87 i—12
Koszul. lna,5tanils6TX7- I spodeń IDr. Jagera..

poleca
po stałych najmierniejsz.j ch cenach

F. S. B A R D A S Z
WE LWOWIE.

i s u " $ s u is v ; 3 3 z c %  u s s p a s  m  u n  m

»  M A G ^ A S J T N T  552 101~ ? 's*
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G O R S E T  B E  P I U S
p lac H a lick i, liczba  75, w gmachu Banku Hipotecznego 

Sans IE3i-val
&

Gorsety
poleca

„Oeinture Stefanie"
ł Corset ń la  S irene. C. P . de P aris , w najnowszym i najlepszym 
fasonie; wszelkie sznurówki i couleu-o zawsze na ikladzie w cenie 

od 1 złr. 50 ct., do 15 zrr.
Zamówienia według miary wykonują się szybko

'  Stare gorsety przyjm uje się do naprawy i czyszczenia.

t t
» « « » « »  k b j s  « n

Tylko p o d  liczbą, 18 ulica H alicka.
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Cl M S M  1
W .  B Y S T R Z O N O W S K I E G O

we Lwowie przy ulicy H alickiej 1. 18.

W F  -w Krynicy.
Poleca po bardzo zniżonych cenach, Wielki 

wybór najmodniejszych Parasoli, Gorsety 
paryskie, Krawaty damszie i męzkie, Żaboty, 
Fichu, Krezy i Wypustki do sukien, Cza
peczki, Koronki, WTeloniki, Wstążki, Aksa
mitki, Rękawiczki niciane i jedwabne do 
najdłuższych, Kołnierzyki i Mankiety, Woda 
kolońska, Perfumy, Pudry, Mydła, Szczotecz
ki do zębów i paznokci, Grzebienie rzadkie 
i gęste, Szpilki do włosów rogowe i szyld- 
kretowe, guziki, nici, igry, podszewki i wszyst
kie przybury do szycia i haftu. 576 13 — P

M i l  Orzełlri polskie Ho krawatek)!
Zamówienia zamiejscowe wy:yła odwrotną 

pocztą, nie licząc kosztów opakowania.

Tylko p o d  liczbą, 18 ulica H alicka.

Skład fabryczny farb, lakierów, 
pokostów, produktów chemicznych, 

oraz handel materjalów.

HUBNER i HANKE
we LWOWIE,

R y n e k  liczba 38, we w ła s n y m  domu

poleca :

FARBY OLEJNE
zupełnie do użycia gotowe do malowania drzwi, okien, podłóg, 
ścian i sufitów, uomów, dachów, schodów, sprzętów ogrodowych i 

gospodarskich, narzędzi rolniczych itp .

F  jfiL . B  "ST
o le jn o - la k ie r o w e  i b u r s z ty n o w o - la k ie ro w e .

MASĘ DO ZAPUSZCZANIA PODŁOG
własnego wyrobu w najlepszym gatunku, 561 7—?

LAKIER DO PODŁOGI, 
LAKIER DO TABLIC SZKOLNYCH,

naj wyb rnie jsze

LAKIERY POWOZOWE PRAWDZIWE
angielskie z fybryki Wilkinson, Heywood i Clark w Londynie, 

wszelkiego rodzaju lakiery do robót wewnętrznych, zewnętrznych, 
drzewa, żelaza i  skór.

F arby suche, wszystkie gatunki 
anilinowe,
do farbowania materyj, 
drukarskie, bronzy (proszek zło

ty), złoto w arkuszach, 
roślinne w płynie, 
dla introligatorów, 
tuszowe akwarde w guziczkach 

i laseczkach, 
akwarelowe wilgorne w tubkach 

i muszelkach, 
da malowania na porcelana, 
olejne w tubkach do robót arty

stycznych.
Środki do retuszowania, olejki i 

werniksy do robót artystycznych, 
pen dzle, płótna m ilarskie, palety, 
sztalugi i wszelkie przybory do 
malowania i rysowania.

$?Łjtołr Ma forncMf:
smarowidło do osi żelaznych, 
oliwa do maszyn, ter gazowy, 
ement, gips,

kit, asfalt 'antim em lion.

fttd li da ia ila fa k ii;:
kwas karbolowy w Krzy^ztałach,

„ „ w płynie,
wapno Karboiowe, 
wapni chl.irowe, 
proszek dezinlekcyjny, 
witryol żelaza,
dw-isiarezan wapienny ( Doppelt 

schwefligsaurer Kaik), 
jak również: 

antibaktenon, 
proszek na owady, 
proszek na mole, 
tynktnra na owady 
kamforę i pieprs biały, 
naftalinę.

jlw aisirj:
czopy do beczek, 

iele'
szpunty i 
korki do butelek, 
masa do lakowania butelek,’- 
maszyny do korkowania butelek, 

.  n „ beezek, 
korkociągi
maszyny do mycia flaszek, 
pipy dc beezek,

Uczeń du kantoru  
do handlu, znajdą 
szczenie

W Y P R Z E D A  Z! ^
W skutek  stiiłego przeniesienia się do W iedn ia ,  urządzam 

wyprzedaż zupełną mojego składu mebli
i sprzedaję m eb'e:

Wiedeńskie, Berlińskie jako  też  galicyjskiego wyrobu, tak
czarne j a k  i p e r ło w ą  macicą wykładane i orzechowe, również 

lustra wszelkich wielkości z fabryk belgijskich. 
K om ple tne  u rz ą d z e n ie  j a d a ln i  z d rze w a  dębow ego . 400 zł.
K o m p le tn e  u rządzen ie  syp ia ln i  z d rze w a  dębow ego . 450 „
K o m p le tn e  u rz ą d z e n ie  sy p ia ln i  z o rze ch a  w łosk iego  . 400 „
K o m p le tn e  u rz ą d z e n ie  sy p ia ln i  w yrobu  galicy jsk iego

b a rdzo  dobre  ...................................................................  280 „
K a n a p a  i 6 fo teli p iękn ie  tap ice ro w a n e  m a te r ją  . . 50 „

Spodziew ając  się mój sk ład  m ebli  do 6ciu m ies ięcy  w y 
p rz e d a  e, daje tern samem Szau. Publiczności czas do korzy
stania z kupna na raty. G dyby  się zaś traf ił  k toś do z a k u 
p ie n ia  całego in te resu ,  sp rze d ać  go je s te m  zdecydow any ze 
z n a c z n ą  s t ra tą .  F i r m a  m o ja  is tn ie je  od la t  24 i u t r zy m y w a ła  na  
sk ładz ie  zaw sze  ty lko  to w ar  dobry  i t rw a ły .

Wszelkie gatunki mebli żelaznych i  z drzewa giętego.
M aterje do pokrycia mebli.

J. PENZIASi
we L W O W I E ,  ulica A kadem icka l. 3,

673 5—5 obok Banku hipotecznego naprzeciw hotelu Żorża.

Fabryka odlewów gipsowych z&łozona w  r. 1847.

g n a m :
kiszki gumowe do gazu i do ścią

gania wody, wina. piwa, kwasu, 
płyty gumowe i t. p. 

P r z e ś c ie r a d ła  g u m o w e  i wszel
kie artykuły gumowe i chirur
giczna.

Fas,, do m aszyn 1 m łocarń
z najlepszych skor belgijskich we 
wszystkich szerokościach.

Gurty do maszyn, w ęże  konopne. 
Rury cynowe i' ołowiane.
Ś ró t, o tk i  ł  k u le .

A rtykuły  toa letow e:  
mydła toaletowe, E straits d’odeur, 

Eaa de Jologne, olejki i pomady, 
lak  do pieczętowania, 
a t r a m e n t  do pisania, do hekto- 

grafji czerwony, niebieski, czar
ny, io znaczenia bielizny i auto- 
grariczny, 

farby do stampilij, guma i karuk 
roznuszczone, 

kit do szkła i porcelany, 
sm arow idło nieprzemakalne na 

skórę.
imarowidła na kopyta ze spo

sobem użycia, 
tłu szcz  do broni, 
lakier do bucików czarny, złoty 

i mieniący, 
czerm dłe io skór, 
apretura do konserwowania skóry.

W szy* tkie artykuły
dla młynów parowych, tartaków, 

odlewani żelaza, browarów, go
rzelń, rafineryj nafty i parafiny. 

Wszystko po najtańszych cenach.
Cenniki specjalne na żądanie 

grotis i franco.
Przy zamówieniach za za

liczką uprasza się o przysłanie 
pewnej kwoty, któraby przynaj
mniej wystarczała na opłacenie 
tam i napowrut kosztów pocztowych 
w razie nieodebiania przesyłki.

a drugi zaś 
zaraz umie-

PASOUALE ZACCHI
we Lwowie, ul. Wałowa liczba 1.

poleca łaskaioym  względom Szanow nej F. T . Publiczności 
swoją od dawna zaszczytnie znaną

Odlewamię figur i ozdćfi architektonicznych
cementu wapna hydraulicznego i gipsu

jakoteż: 669 5—10
wazony, urny, tac > i słupy wszelkiego rodzaju, przedmioty z gipsu i stea
rynowej m asy : statuy, figury, wreszcie figurki różnych rozmiarów najgu

stowniej wykonaue, a przeto mogące służyć za ozdobę w każdym salonie.

Zam ów ienia miejscowe i  z  p row inc ji za ła tw ia  się w n a j
krótszym  czasie i  po  cenach najum iarkow ańszych.

Katalogi w ysyła sit na żądanie franco.

* * * * * * *  * * * * * * * *  a * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * :

A. W. M O L N A R
daw nie j

T. W: l ś h  łowiecki
13—42
a r
8)3
V gt 
fl O w {< 
iń ►>rVI £>

a r

l E S i n . s i z i i a . I l s a - r z :  ■ w e

P o l e c a ;

Lancastrow ki z orginalnych luf angielskich, słynne z dobroci, w cenie od 100 do 300 zł. 
Tesclmerówki, zna,., z ostrości strzału od 30 do 120 zt.
BUeliscxpress z jjuf P ipera  jedna lufa do śrutu i kul okrągłycń, druga specjalnie do kul „Expr-ss„, 

od 80 do 200 zł.
Trzy lulek, najlepsza broń w kniei, od 120 do 300 zł.
P istolety turezowę systemu Remington iak najdokładniej strzelające, w etui z przyborami, od 90 

do 200 zł. 1 1
Jeden pisto let tarczowy Remingtona w etui z przyborami 50 zł.

*.sd P>
* 5° 5
2  <wo

Lancastrów ki z fabryk niemieckich i belgijskich, jak najdokładniej wypróbowane, od 30 do 70 zł. ̂
Oświadcza zarazem na liczne zapytania, ze przerabia strzelby Lefauelieux na L ankaster z zamkami oaska-

kującemi po cenie od 12 do 23 zł. TT

Karabinki z bagnetami
p ra k tyczn e  d la  s tra ży  lasów  ej w  cenie 3  zł. U

*
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

w e  L w o w i e

( w  kamienicy N a r o f ln e p  D o m  w  lo ia ln  przedtem 0. T. W in t ier a )
z filiami swemi

w Stanisławowie, Przemyślu, Tarnopolu i Drohobyczu
poleca ze swoich bogato i w dobry towar zaopatrzonych sk ładów :

| / a i i / n  w woreczkach 5-kilowych franco po 6.70, 7.60 8.50, 9.20, 
l \ d w ę  9.80 i 10.40 złr,
N o r h a ł o  r9ayjsA  firmy K. S. Popc'Tych w oryginalnych pacz- 
n U l  UCUO kach funt po 2.80, 3.00, 3.40, 4 .0 0 , 4.40, 4.80 złr.
I A / i n a  węgierskie w baryłkach 4- litrowych, franco po 3 .0 ', 3 30, 
■ w i l l a  o 70, 4.10, 4,50, 4 90 złr. i wyżej, — we flaszkach węgier
skie, austrjackie, francuskie.

Miód sycony flaszka 80 centów.

O u i in a p n  kościelne ozdobne, z wyciskanymi Kwiatami, para po 
O W I t /b t ź  2.30, 4.60. 9 20, 1 4 .-  złr.

Wody mineralne.
l / o f ł i /  szczotki wszelkiego rodzaju. Masa do zapuszczania po- 
*V ai a j j  dłogi. Papier, pióra i inne przybory do pi ania. Proszes 
na owady.

Sól kamienną wchodzące artykuły. ^
1 /neaw  7 rączkowe wołoskie po . 3 4  ct.

> y  7‘A  - , „ . . . .  36 .
7  ̂ ruskie .  . . , . 36 .
7 „ wołoskie brakowane po . . . 20 „

Tylko porl l iczbą  10 ulica Sykstuska .

w.

Eh

Od niejakiego czom pojawiły się we Lwowie fi: mv równoorzmiące 
z mojem nazwiskiem. Z tego powodu zmuszony jestem zawiadomić 
Bzanowną Publiczność, by uniknąć nieporozumienia, żt niżej podpisany 
nie jest właścicielem żadnego frontowego sklepu w Którejkolwiek 

ulicy Lwowa i posiada tylko Zakłau

p r z y  u lic y  S yk s tu sk ie j  liczba 10  
gdzie w szelkie zamiiwienia przyjm uje i  wykonuje.

Uprasza się łaskawa Publiczność adresować do firmy od roku 1847 
istniejącej, odznaczonej na różnych wystawach jieaalam i.

C r .  H e l i  j t f . M T S n
LWÓW ulica Sykstuska liczba 10

któ ra  w ykonu je  na jsu m ie n n ie j  n a s tę p u ją c e  roboty , mianowicie: 

Napisy szyldów, 
li/Ealcwanie inerloć-w.

Napisy metalowe lane i litery lane, Roboty poztotnioze, 
lakiernicze i rytownicze

a r  po cenach najprzystępniejszych J

C3-, S c ło .£ .p lx a ,
LWÓW, ulica SykstUL ,a liczba 10.13—16 497

Tylko pod  l iczbą  10 u lica  S ykstu ska .

■3
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P r e z e r  a .  1 3 7 - ^ 7 - 3 r  6 7 5 5 - 1 2

wyroby wyłącznie francus e w najlepszych gatunkach, naturalnej bat wy 
tuzin po zł. 1, 2, 3, 4, różowe bardzo deliKatne zł. 5.

gumowe w founie cygaret, tuzin zł. 2, 
_ podwójnym silnym brzegiem tuzin 
z . 4. Polyporus prezerwatywy dam
skie) zł. 2'50 za sztukę.

t , l j  f i  E r n s t .

Gąbki paryskie według metody Li - 1 
stera, wraz z instrukcją o sposobie | 
użycia, tuzin po zł 2 3, 4 i 8. 

Capottes aineric. (Krótkie) pc zł. 3, |
Wiedeń K iirtnerstrasse K r. 45.

Pracownię lndwisarską
wyrobów mosiężnych, metalowych do maszyn 

eukrowarsldch, gorzeinianycli
i przyna'eżnych części składowych 671 3—4

D Z W O N Y  do największych rozmiarów,
S I K A W K I  O G N I O W E  2 i 4  kołowe,

jako też  ręczne pompy ssące i ssąco-tloczące, moździerze, l ich tarze  
kościelne i stołowe, że lazka do prasowania i w sze lk ie  w zakres 

ludw isa rsk i  wchodzące a r tyku ły ,

także w yrabiają do największych rozm iarów odlewy żelazne
do m aszyn i  narzędzi rolniczych.

ZAKUPUJĄ W SZELKIE KRUSZCE PO STAŁYCH CENACH.

'  0 X X X X X X X X X X X « * K X * X > G O |

j .  1 1 : v  t  t  o  n n z

m a g is te r  farm ac ji  i ch e m ik  sądow y

poleca niezawodne i wypróbowane środki owadogubne, wyszczególnione 
na wystawach krajowych i zagranicznych 6 medalami zasługi, mianowicie:

F p i L L I N
znakomity srodtK na wyniszczenie moli. Flakon 60ct. Rozpylacz 1 zł. 40ct.

M I K O T O N
niezawodna trucizna na pluskwy. Flakon 50 ct. pędzelek 10 ct.

Proszek perski prawdziwy
na pchty i różne dokuczliwe owady flaszeczka 30 i 20 ct. pakiet 3 

i 10 ct. kilo 3 zlr. M a s z y n k a  do zapiószama grylonu
i nerskiegc proszku 60 ct 685 1—7

Papierki na muchy, sztuka 3 ot.
Ziółka, antimolowe kilo 3 złr.

paczka wystarczająca na jedno futro 30 ct.

LWÓW, sklepy w lasnt ulica Kopernika 1. 3., ulica Halicka 1. 25, róg 
Wałowej, Ilotel Europejski, KRAKÓW, Sukiennice 1 20.

W i e d e ń - H o t e l  H ó l l e i *
Bellariastrasse -Burggasse, 2. 5 3 9 1 2 - ?

W  pobliżu c. kr. B urgu  i R ingstrasse . Położony w środku m iasta 
w pozycji nader przyjemnej. Cena pomieszkań mierna i s ta ła ,  według 
taryfy od 80 ct. do 3 złr. 50 ct. za dobę. W ielki i elegancki lokal re s ta u 
racyjny przytykający do ogrodu, W eranda. —  K om unikacja tram wajowa 
bezpośrednio z hotelu we w szystkie kierunki m iasta  i jego przedmieści.

Niekorzystne stosunki kredytowe n i 
Wschodzie i w Rossji zmuszają mnie d > 
zaniechania eksoortu lo tych krajó r 
z tego powodu zniewolony jestem mój 

nader obficie zaopatrzony skład

O k r y 6  n a  k o n i e
wysprzedać za jakąoadź cenę.

Derki te są z materjału wełnianego, 
nader trwałego i gęsto tkanego, dlałsgi 
mogą być bardzo dobrze nżyte także jaku 
kołdry  i koce kąpielowe 
1 derka, około 185 cm. dług około 115 cm.

szer. . . . zlr. 1*55
1 derka, około 195 cm. dług., około 135 cm.

szer........................................złr 1 7 >
1 elegancka derka dla fiakrów, tlo  jusno- 

żółte, brzegi czerwone i czarne, 180 cni. 
dług., 115 cm. szer. . . zlr. •2-al)

Taka sama 190 centm. dług., 130 centm. 
szer . . . . złr 3 w. a.

Wysyłe się za pobraniem pocztowem.
W  razie niespodobania sie. derki te przyj
muje się napoiorót bez żadnych trudności. 

Listy uprasza się adresować:

ORIENT-EXP0RT-BUREAU
W ieu, Favoriten. 633 1-3

Nie m a  n a g n i o tk ó w !
Niezawodny środek na wygubienie 

nagmOtków, brodawek i innych po
dobnych naiośli skórnych, bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50 ct.
w APTECE

K. K R Z Y Ż A N O W S K IE G O
475 14—7 we LWOWIE.

Ogłoszenie.
Nauczyciel uk wali liki. ,vany do szkól 

ludowych z językiem wykładowym: pol
skim, niemieckim i ruskim, w przedmio
tach do zakresu tych szkół należących, 
poszukuje umieszczenia na prowincji w do
mu obywatelskim.

Łaskawe Lgłu izema przyjmuje pod 
adresem: „A. B. Lwów post. rest*. 3-3

Szuka posady leśniczego pewien 
adjunkt lasowy, Czech, mający b3’/2 lat 
a od lat 10pracujący i zawodzie leśnym. 
Pewien czas był urzędniKiem pasowego 
tartaku Posiada dobre świadectwa.

Łaskawe zgłoszenia pod adresą: 
, Gustaw Neuderfl Małe Lowczice, Sokol 
nice, Moravia“.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni Piiłera ; Spółki


